
Nr. 133. We Lwowie — Środa 13 Maja 1896. Rok
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi;

we Lw ow ie n a  p ro w in ey i za  g ran icą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie** 9 zł. 12 zł. 15 zł.
jpV ~ Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar., ful. Kunia Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy■ 
telni H. Altenberga (dawniej i'. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. "WSI 

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e  , jakoto - zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dia balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oeutów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PR ZED P ŁA TĘ przyjmują : we Lw o­
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwiki 1. 3 ; w  P a ryżu : C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne P a r is ; we W iedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w  Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie n. M. Haassenstein & Vogler i  6. L . 
Daube 4r. Como.; w  Wa. sza w ie : Reichman & Frendler.

CENA O GŁO SZEŃ : Ogłoszenii zwyczajne z jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsc 
10 e:. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce S0 et.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50ct
— Prywatna korespondeneya ! et. od w yra zu. —  
Karty koreapoudencyjur dla drobnych ogłoszeń 10 t

BIUltA R E D  AKCYI: ul. Kopernika 7. 1. piętro 
otw arta od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOfcKL BITTRń ABM M STRA CY 1: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

igilacya przeciw l i l a  p ls ta m i.
Lwów d. 12  m aj*.

Gdy p r z y p a d k o w o ,  skut­
kiem nieobecności chwilowej w 
Izbie znacznej ilości członków Ko­
ła polskiego, uchwalono §. 41 u- 
stawy wyborczej w odmiennem 
brzmieniu od projektu rządowego 
a mianowicie, iż wybory w no­
wej piątej kury i mają się odbywać 
tajnie, kartkami — pierwsi zazna­
czyliśmy, iż Koło polskie nie po­
winno zbytecznie się eksponować 
w kierunku restytuowania tego pa­
ragrafu.

Wypowiadając to zapatrywanie 
zeszliśmy wyjątkowo ze stanowiska 
zasadniczego na praktyczne, w na­
dziei, iż rząd sam, jako projekto­
dawca, z własnej inieyatywy po­
stara się o przywrócenie propono­
wanego przez siebie brzmienia te­
go paragrafu a Koło polskie, już i 
tak dość przez powołanych i niepo­
wołanych atakowane, od dalszych 
napaści ochronione zostanie.

Tymczasem cel nasz nie został 
osiągnięty. W Kole polskiem dano 
zanadto dosadny wyraz słusznemu 
niezadowoleniu i to co miało się 
zrobić co najwyżej poufnie, robio­
no z całym hałasem.

Skutki tej niezręcznej akcyi — 
jeśli w ogóle była jaka akcya, nam 
wiadomo bowiem tylko o hałasie — 
dziś już zaczynają się objawiać. 
Oto przestraszeni agitatorowie ra ­
dykalni, aby przypadkiem Izba pa­
nów istotnie nie restytuowała pier­
wotnego postanowienia §. 41 i tym 
sposobem nie pozbawiła ich nader 
łatwej agi tacy i przy wyborach, bo 
polegającej tylko na wciśnięciu 
nieumiejącemu czytać wyborcy wiej­
skiemu. kartki z nazwiskiem kandy­
data — rozpoczęli jaw ną po wsiach 
u nas akcyę przec:w Kołu polskie­
mu. Naturalnie na czele tej akcyi 
postawiono wykluczonego członka 
Koła polskiego, dr. Karola Lewa- 
kowskiego.

Organ radykałów Kur]. T,wow. 
publikuje dziś na czelh numeru na­
stępującą odezwę

Odema do wyhorców miast i okręgów 
włościańskich,

Kada państwa większością głosów uchwa­
liła, iż-przy wyborach do Kady państwa tak 
z piątej nowej kuryi, jak z kuryi wiejskiej 
tj. mniejszych posiadłości, a więc i wszy­
stkich miast do tych kuryi przydzielonych, 
prawybory mają się odbywaó jawnie i ustnie, 
zaś s a me  w y b o r y  na p o s ł a  p i s e ­
mn i e  i t a j n i e .  Rząd, który jawność wy­
borów ogłosił był za jedną ze zasad tej u- 
stawy przez niego wniesionej, oświadczył w 
Izbie, iż do tej zmiany wagi żadnej nie 
przykłada, i zgadza się na nią. Żadne ze 
stronnictw w Izbie wiedeńskiej reprezento­
wanych, niepodniosło protestu przeciw tej 
uchwale Izby, aui też niedomagało się u 
rządu, ażeby wywierał wpływ na Izbę, by 
od tej uchwały odstąpiła, opr ócz  j e dne -  
g o j e d y n e g o  Ko ł a  g a l i c y j s k i e g o .  
To Koło zaraz zwołało swoich członków i 
wielka liczba członków jego stanowczo do­
magała się by Koło galicyjskie wskutek tej 
zmiany, odrzuciło w trzeciem czytaniu refor­
mę wyborczą. Od takiej uchwały wstrzymał 
ich tylko obecny na tem posiedzeniu mini­
ster Rittner uwagą, iż przyszła Izba jeszcze 
woluomyślniejszą ustawę może uchwalić, pod 
czas gdy ta zmiana mogłaby jeszcze być 
odrzuconą przez Izbę panów, poczem doma­
gano się od niego gwarancyi, że rząd, bę­
dzie wpływał na Izbę panów, ażeby te po­
stanowienia Izby niższej odrzuciła, co też 
minister Rittner przyrzekł.

Niegodne te usiłowania kliki, która kra­
jem rządzi, ażeby tę jedyną zdrową część 
nowej ustawy zmienić i pozbawić ustawę 
wyborczą wszelkiej dla miast i gmin wiej­
skich wartości, powinniśmy zwalczać wszel- 
kiemi siłami. Izba panów już obraduje nad 
tą ustawą, za kilka dni może zapaść uchwa­
ła, która nową nstawę wyDorczą zwróci 
zmienioną do Izby niższej i wywoła iam 
burzę, jakiej dotąd parlament wiedeński nie 
był jeszcze widowiskiem; w kraju zaś na­
szym może wywołać najniebezpieczniejsze 
rozdrażnienie pośród tych rzesz, których 
prawa dotąd były deptane w sposób niesły­
chany. Obowiązkiem k a ż d e g o  mi e s z c z a ­
n i n a  i c h ł o p a  jest zapobiedz tym klę­
skom i bronić tych o k r u s z y n  wolności, 
jakie nam uchwalona w Izbie niższej re­
forma wyborcza zaDezpiecza. Wzywamy prze­
to wyborców po miastach i siołach, ażebyś­
cie tysiącami podpisów pokryli i wysyłali 
bezzwłocznie do I z b y  p a n ó w krótkie, 
węzłowate p e t y c y e  o zachowanie §. 41 
uchwalonego przez Izbę poselską w osnowie 
niezmienionej, tajność bowiem głosowania 
na posłów daje j e d y n ą  r ę k o j mi ę  swo­
body g ł o s o w a n i a  i zasłania wyborców 
od prześladowania, na jakie zwłaszcza w 
Gralicyi bywają narażeni. Lwów 10 maja 
1896. Dr. Leioakowski Karol, przewodni­
czący stronnictwa ludowego. Jakob Bojko, 
Rewakowicz Henryk (zastępcy przewodni­
czącego). Jan Stapiński, sekretarz.

Nie można wprawdzie przypu­
szczać aui, ażeby petycya tego ro­
dzaju pokryta została istotnie zna­
czniejszą liczbą podpisów, ani aże­
by mogła choćby w najdrobniejszej 
części wpłynąć na postanowienie 
Izby panów — ale faktem niezbi­
tym jest, iż po wsiach wszczętą 
zostaje jedna z dalszych akcyj an- 
tinarodowych.

Ogłoszenie tej odezwy stronni­
ctwa ludowego powinno nietylko 
spotęgować znaczenie i doniosłość 
opublikowanego właśnie komunika­
tu z onegdajszych obrad sejmowe­
go klubu rolniczego, — ale i z mu -  
s i ć w prost wszystkie narodowe 
żywioły do rzeczywistego zabrania 
się do jak  najenergiczniejszej pra­
cy przeciw wytęp:*niu szerzonych 
dziś radykalnych, antinarodowych 
prądów.

Minęła już pora wyczekiwania 
a nawet i narad, — dziś ostatnia 
już chwtla do d z i a ł a n i a .

Kłopoty angielskie
w  południowej Afryce.

Lwów, dnia 12. maja.
Od najazdu Jam ę sona na Transyaal, 

a zwłaszcza ostatniem i czasy, od ogło­
szenia przez prezydenta Transvaalu 
tajnych telegram ów, odnoszących się 
do tego najazdu a przejętych po po­
gromie najazdu, dzienniki, stronnictw a 
i parlam ent angielski gorączkowo się 
zajm ują sprawą południowo-afrykań- 
ską. Gdyby się najazd był udał, nie­
zawodnie oała .uczciw a Anglia" byłaby 
mu przyklasnęła i z jego  owoców sko­
rzystała. Gabinet Salisbr r e g '  ohHnł 
mimo pogromu Jameuona sprowadzić 
wodę na m .yn angielski, stając jakoby 
w obronie nitlanderów (przybyszów 
w Transvaalu), pomiędzy którym i atoli 
nie sami tylko Anglicy się znajdują. 
Ale ogłoszenie owych telegramów, 
przez prezydenta Krilgera zręcznie 
ukryw anych do stosownej pory, uczy­
niło wręcz niemoźliwemi dalsze ukła­
dy co do nitlanderów między Anglią 
a Transvalem, prowadzonych przez 
ang m inistra kolonij Chamberlaina 
z prezydentem  Transvaalu Krdgerem. 
Zanosi się co do południowej Afryki 
na przesilenie, z którego gabinetowi 
Salisburego same tylko klęski moralne 
i polityczne zagrażają.

Po jednej stronie stoi rząd Trans- 
vaalu, mający słuszne prawo za sobą 
i jz  wzorowem um iarkowaniem  w ystę­
pujący wobec wrogów niezawisłości 
k ra ją  Z Transyaałem  sprzym jrzyła 
się obecnie druga, sąsiadująca z r im  
na południu republika boerska Oranje, 
i sym patyzują z nimi wszyscy Boerzy, 
m ieszkający poza obiema republika­
nami w Kaplandzie, Natalu i na tery- 
toryum  Chartered Company, ogółem 
w całej Afryce południowej. Że nie 
tylko republiki boerskie, ale wszyscy 
Boerowie każdej chwili są gotowi do 
wojny, to rzecz wiadoma, i dobitny 
tego dowód złożyli podczas najazdu 
Jamesona, kiedy to nietylko stanęli 
w pogotowiu, ale naw et w sprycie 
prześcignęli przeciwników, gdyż do­
skonale byli powiadomieni o napadzie, 
k tóry  Jameson i jego  m entorzy jako 
niespodzankę gotowali. Ale iżby się 
Boerzy obecnie w szczególny sposób 
uzbrajali i od stóp do głowy uzbro' 
jen i stali, jak  prasa angielska przed­
stawia, twn rdz to mogą ohyba zgoła 
nieobznajom ieni ze stosunkam i połu­
dniowo- afrykańsjriemi, albo pragnący 
uzyskaó pretekst do pomnożenia WO' 
jennych sił angielskich w  Afryce po 
łudniowej

Rzecz szczególna, jak  litera tu ra  
i prasa angielska umiała przCz cały
wiek wszelakie niepowodzenia angiel­
skiej polityki południowo-afrykańskiej 
zwalać na „ordynarnych, rogatych i
pod wzglęaem ekonomicznym na nic 
niezdałych Boerów świat temu wie­
rzył, bo też kogo prócz Anglików i 
może H olendrów, rodzonych brp ci 
Boerów, obchodzili Boerzy? Tymcza­
sem przezydent Kriiger i rząd trans- 
yaalski okazali światu, zaalarmowa­
nemu bitw ą pod Knigersdorpem, roz- 
tropnem  traktow aniem  sprawy Jam e­
sona, że w Transvaalu rządzą spra­
wiedliwość i ludzko śó. A nadto oka­
zał Kriiger św iatu swoją otw artą po­
lityką i prostym rozumem, że dorósł 
krętactw u finansistów angielskich 
* A dalej rzecz dziw na, że Anglia 
raz po raz próbuje nastraszyć Boerów, 
pomimo iż aż nazbyt się przekonała, 
że u Milczków, jak im i się Boerzy na­
zywają, żadnego nie wyw rą skutku 
żadne frazesy papkinowskie i że an‘ 
jenerałowie ani żołnierze angielscy 
nie podołają Boerom gromadnie ze­
brań ar, W razie kampanii Anglii prze 
ci w Transyaalowi natychm iast p rzy j­
dzie tem uż w pomoc republika Oranje, 
a m ieszkający w posiadłościach an ­
gielskich Boerzy choćby nie podnieśli 
rokoszu i na biernym  oporze poprze-

am owej, Wjzyscy od 14 lat wieku — 
spieszyliby pod sztandary Trans- 

vaala. Rynsztunku i uzbrojenia wcale 
nie potrzeba, bc każdy przyprow adzi 
z so t^  konia i przyniesie karaMn i sto 
nabojów w ładownicy. Nie ma też 
kłopotu z prowiantem, Boer bowiem 
walczyłby w całej A Eryce południowej 
jak w swojąj ojcowiźnie, której źródła 
sustentaeyjne zna dokładnie i oswo­
jony  je s t z okropieństwam i kam ieni­
stych pustyń ałowych i bezwodnych, 
z .ch upałami i zimnami.

Całkiem inna rzecz z armią an­
gielską, z najem nych żołdaków złożo­
ną, do klim atu i braku możności za­
spokojenia pragnienia nienawykłą. Da­
leko pożyteczni ej szem wo^slnem w 
tam tych stronach są owi w oluntaryu 
sze kaplandzcy, ale są to właśnie sa ­
mi komisanci miejscy, którzy dopiero 
co z Angli przybyli i ani kraju ani 
l id z . nie znają, albo też są to ferme- 
rzy, zajm ujący się na małych futorach 
hodowlą owiec lub upraw ą zboża, 
więc też ani co do swoiej konstytucyi 
fizycznej ani co zdolności bojowej nie 
mogą iść w porównanie z Bc arami.

Boer urodzony w polu, śród bied i 
niebezpieczeństw fizycznych, rósł na 
koniu i ze strzelbą w rę k u ; oko jego 
bystre, żyły i nerw y ja k  stal i bije 
się w świętej wojnie za wolność swe 
go narodu, za wolność, k tó rą  ojcowie 
jego przez dwa wielki wymuszali na 
Hotontotaeh, Kafraeh i dzikich zw ie­
rzach pustyni i  której do ostatniej 
kropli krw i bronió gotowi także prze- 
oiw takzwanemu opiekunowi angiel­
skiemu. Liczbę Boerów , k tórzy 
we 24 godzin stanęliby pod sztanda­
ram i Transvailu, oceniają na 20.000, 
ale niezawodnie znajdzie się ich dwa 
i trzy  razy w ' |cej, gdyby sprawie ich 
niebezpieczeństwo isto tn ie  zagrażało. 
Tych zaś 20.000 Boerów znaczy ty le 
co dwakroć liczniejsza arm ia angiels­
ka, każdy bowi«m z osobna Boer je s t  
ruchliwy i posiada pogląd, jak i w na­
wykłych do tłum nego występywania 
wojskach chyba tylV.o oficer posiada.

Powstanie Matabelów podobno już 
stłum ione; rozgrom ieni schronili się w 
góry. Ma więn Chamberlain z tej s tro ­
ny wolne ręce i jeżeli dalej posyłać 
będzie wojsk t d<> Afryki, to chyba 
myśli zmusić Bmc-ów. aby „dobre rady 
Angli i przyjnu. w.ii ■!- Kriiger jednak  
czuwa i ani w pole się wywieść nie 
da, ani gorączką się nie uniesie.

stali, jużby  tem  paraliżowali akcyę 
arm ii angielskiej. Wszyscy zdolni pod 
broń młodzi — a ja k  w Afryce połu-

KORESPONDENCYŁ
R zym  d. 9. maja.

(Włoska prasa.j
Przed Kilku dniam i wykształcone 

w arstw y całych Włoch ciekawie śle­
dziły przebiegu drugiego kongresu 
włoskiej prasy zwłaszcza codziennej, 
zwołanego do Rzvmu. Rzymska „Asso- 
ciazione dełla stam pa" byia centrem, 
około którego zebrała się wszystka, 
brać pisząca z całej boskiej Italii. Na 
czele tego stowarzyszenia stanął przed 
paru miesie cami człowiek, zażywający 
wysokiego szacunku, rządowy radca 
Bonfadini, dzięki też tym  okoliczno­
ściom obrady toczyły się prawie wy­
łącznie na gruncie rzeczowym i dały 
rezu lta t zadowalający.

Dla obcego i dla Włocha był ten 
kongres nową sposobnością przekona­
nia się, jak  ważną i wpływową rolę w 
życiu publicznem włoskiego społeczeń­
stwa odgrywa dziennikarstwo. Nie u- 
łega wątpliwości, że dzisiaj potęga 
prasy je s t  w* dką w każdym  cywili­
zowanym kraju, z drugiej jednak  stro­
ny w niewielu tylko krajach je s t  ta  
potęga tak  niczen? nie krępowana, a 
przeto tak  samowolna i nieobliczalna 
jak  na półwyspie apenińskim. Gdzie- 
indzie tak  lub owaki dziennik poli­
tyczny je s t przedowszystkiem orga­
nem stronnictwa, które go patronuje, 
a wpływ, jak i on wywiera na czytel­
nika, je s t  zarazem wpływem stronni­
ctwa. Wpływ ten je s t Drzeto ściśle o- 
kreślonym i w karby pewne ujętym . 
We Włoszech są dzienniki po wię­
kszej części czysto prywatnem i przed­
siębiorstwami, od niczego innego nie- 
zawisłemi jak  tylko od życzeń, upo­
dobań niechęci tego, k to  dżierzy 
klucz od kasy wydawnictwa.

W innych krajach m ają gazety po 
większej części odgraniczone ściśle 
koło abonentów, z którego poglądami 
i życzeniam: redakeya bardzo troskli­
wie 'iczyć się musi. We Włoszech na­
tom iast nie przedpłata ale sprzedaż 
poszczególnych numerów dziennika po 
4 centym y za sztukę je s t podstaw ą by­
tu  danego pisma. W skutek tego, aby 
zyskać pokup, chwytać się muszą re- 
dakeye najrozm aitszych środków, aby 
tylko choćby pozorem senzaoy,uośoi 
obudzić ciekawość czytelników, ten 
zaś, kto kupuje num er gazety, staje 
się łupem owej senzacyjnej wiadomo­
ści, jaką  redakeyi podobało się dziś 
obmyśleć dla niego.

Dzienmk włoski je s t  też w oałem 
tego słowa znaczeniu pismem na dzień 
jeden, dziennikiem, giornale. Nie słu­
ży on niczemu jak  tylko sprawom

Z CHWILI.
XVIII.

We Lwowie dnia 12 maja.
(Książka jubileuszowa Kuryera warszaw­

skiego.)
Kuryer Warszawski nie est w praw ­

dzie najstarszem , lecz bezwątpienia 
najw iększem  z istniejących pism pol­
skich, nawet poza granicam i syrenie­
go grodu cieszy się popularnością. 
Pod wzglęaem wieku wyprzedziły go 
i Oazeta Warszawska, licząca obecnie 
setny dwudziesty trzeci rok istnienia 
i wychodząca w naszem mieśoie od r. 
1801 Gazeta Lwowska. Dotychczas je ­
dnak żadne z wydawnictw polskich 
nie uczciło pam iętnych w swej egzy- 
steneyi dat jubileuszow ą publikacyą i 
także pod tym  względem popularny 
Kuryerek pierwszej, wielce zachęcają­
cej dokonał próby. Leżąca przed n a ­
mi „Książka jubileuszowa" form atu 
wielkiej ósemki, liczy 46 arkuszy te ­
kstu, ozdobionych 247 ilnstracyam i i 
obejmuje jak  najdokładniejszą kronikę 
istnienia tego pisma, jego powstania i 
rozwoju, wraz z szczegółową chara­
k terystyką osobistości, wpływających 
na losy Kuryera bądźto w charakte­
rze wydawców i redaktorów naczel­
nych bądź też bardziej zasłużonych 
współpracowników. W rzędzie tych o- 
statnioh nie zapomniano też o skrom­
nej na pozór a tyle ważnej w robocie 
redakcyjnej postaci m etram paża a i 
persona! adm inistracyjny doczekał się 
odpowiedniej wzmianki w tej publika- 
oyi pamiątkowej.

Całość książki rozpada się na trzy  
główne działy, z których pierwszy kre­
śli nam  najw ażniejszą część dziejów 
pisma, opowiadając jego koleje po­
cząwszy od chwili powstania (w roku 
1821), tudzież jasne i ciemne chwile 
Kuryera, redagowanego kolejno przez 
Kicińskiego, Dmuszewskiego, Vidala, 
Kucza, Zaborowskiego, Odyńoa, Stani­
sława Bogusławskiego i Wacława Szy­
manowskiego, by w krótkich słowach 
streścić dzieje wydawnictwa w chwili

bieżącej. Dla współpracowników a po 
części też dla czytelników obznajo- 
mionych dokładnie z techniką dzien­
nikarską, wiele cennych dat i m iaro­
dajnych wskazówek zawiera też dział 
drugi, zatytułow any trafnie „Autobio­
grafia K uryera“. Podczas gdy umie­
szczony w dziale trzecim  skorowidz 
artykułów  drukowanyeU w tem  piśmie 
a podpisanych nrzez autorów, posiada 
niepospolitą, bibliograficzną wartość, 
stanowiąc niem ałe ułatw ienie dla po 
szukującyeh poszczególnych artyku­
łów, czy też rozpraw  literackich, za­
mieszczonych przed laty  w szpaltach 
Kuryera.

Całość publikaoyi sprawia na nas 
wrażenie pamiętnika, skreślonego prze- 
dewszystkiem  pro foro interno, i dla­
tego być może, autorowie książki ju ­
bileuszowej więcej uwagi zwracali na 
szczegóły obojętne poniekąd dla prze­
ciętnej publiczności a nie starali się 
roztoczyć przed oczyma czytelnika o- 
gólnego obrazu publicystyki warszaw­
skiej, by na tem tle  zaznaczyć dzia­
łalność, stopniowy wzrost i sposób 
oddziaływania Kuryera na otaczające 
go społeczeństwo. A wpływ ten Kuryer 
wywiera mimo trudnych warunków 
m oralnych, w jakich istnieje, nietylko 
szyDką, wszechstronną i dokładną in- 
form ajyą w sprawach miejscowych i 
zamiejscowych, ale nadto prawdziwie 
obywatelską tendeneyą, przestrzega­
jącą, o ile możności, zasadę swych za­
łożycieli: K a ż d e m u  p o m a g a ć ,
n i e  s z k o d z i ć  n i k o m u  .... Jeżeli 
nadto nadmienimy, że i pod wzglę­
dem literackim  stara się Kuryer od- 
powieazieć najsurowszym  wymaga­
niom, to nie zdziwimy się wcale wzro­
stem pisma, które z ulotnego, bruko­
wego świstka, liczącego zaledwo dwie 
strońiozki tekstu  i odbijanego na rę ­
cznej, starej prasie, przeobraziło się w 
publikacyę, nieustępującą pod techni­
cznym względem dziennikom zam iej­
scowym. Ze nie dorównuje im  pod 
względem politycznym, zmuszony do 
rejestrow ania faktów spełnionych] to 
nie je s t  w iną wydawców i redaktorów , 
ale owych sm utnych warunków, o któ­
rych poprzednio wspomniano a które 
wszyscy rozumiemy...

A jednak  był czas krótki, bo rok 
nie spełna trwająoy, Kuryer Warszaw 
ski pismem w oałem tego pojęcia 
znaczeniu politycznem, gdy szpalty 
jeg„  zdobyły sobie powagę dziejowe-

fo dokum entu, który  i dziś nie może 
yó pom inięty przez badacza odno­

śnej doby historycznej. Nie znajdziesz 
o tej dobi e niestety  i znaleśó nie mo­
żesz najlżejszej wzm ianki na kartach 
księgi jubileuszowej. Naszym więc o- 
bowiązkiem będzie przypom nienie tej 
przemilczanej a tyle wymownej epoki 
w dziejach Kury sra. Czyż potrzebuje­
my jeszcze dodawać, że mamy na my­
śli ć obę listopadowej rewoluoyi ?

W dniu trzydziestym  listopada 
Kurjer nie wyszedł woale. Natomiast 
nr. 322 tegoż pisma, noszący datę d. 
1. grudnie, poświęcony jest niemal 
wyłącznie opisowi wypadków rewolu­
cyjnych. Oto co czytam y na czele nu­
meru „Onegdajszy dzień stanowić bę­
dzie pam iętną epokę w dziejach Pol­
ski, w nim w Warszawie rozpcczęto 
w ażną rewolueyę..." Dalej następryą : 
ogólna kronika zdarzeń tej pamiętnej 
nocy odezwa Rady adm inistracyjnej, 
wydanej w im ieniu Mikołaja I. cesa­
rza rosyjskiego i króla Polskiego, do­
niesienia, iż Chłopioki objął dowództwo 
arm ii, Łubieński komendę gwardyi, 
W ęgrzeoki prezydenturę miasta, pogło­
skę o wybuchu rewoluoyi w Poznaniu, 
wreszcie odezwę do mieszkańoów sto­
licy. Od tej chwili każdy num er K u­
rjer a świeże przynosi wiadomości o 
postępie i rozwoju działań rew olucyj­
nych. znajdujem y w nim i odezwy 
Rządu Tymczasowego i rozporządzenia 
dyktatora, rozkazy dzienne dla woj­
ska, rełacye z posiedzeń sejmowych, 
wreszcie coraz to liczniejsze artykuły  
nadesłane z m iasta i z prowinoyi, ma­
lujące nader żywo współczesne uspo­
sobienie umysłów. W dniu 14. grudnia 
jako osobny dodatek do K ur jera poja­
wiła się „Wiadomość o Tajnem Towa­
rzystw ie", zawierająca też opis dzia­
łań wojennych szkoły podchorąży oh

Eiechoty w nocy, przezwanej słusznie 
elwederską, pióra P io tra  Wysockiego. 

Opis ten  posiada w agę dokum entu 
najbardziej autentycznego. Nie brak 
też w szpaltach Kwrjera wiadomości o

składkach na oele narodowe, a wierny 
swemu anegdotycznemu charakterowi 
zapisuje Kurjerek i drobne wypadki 
mające związek z współczesnym ru­
chem. Do rzędu takich zdarzeń należy 
powtórzenie (w numerze 337) rozmo­
wy, jaką Konstanty, opuszczając Ku­
rów, miał mie ó z niejakim Bielańskim, 
uczniem piątej klasy gimnazyalnej :

— Co znaczą wasze kokardy? — 
pytał wielki książę.

— Znaczą oeehę naszych swobód — 
brzmiała odpowiedź ucznia.

— Do czego te swobody dążą?
— Do zbawienia ludów.
— Czy wiesz, z kim mówisz?
— Z Jego cesarską Mośoią w. księ­

ciem Konstantym.
— Czy przestaliście kochać mnie i 

Rosyan ?
— Do narodu rosyjskiego żadnej 

nie czujemy zemsty a Wasza oesarze- 
wiczowska Mość chciej nas kochać, 
u nas pozostać, a w  ten moment za­
niesiemy go na rękach do stolicy.

— Czy pragniecie się z nami kie­
dy widzieć?

— Zawsze, byle w dobrej sprawie.
— Bądź zdrów.
— Życzę szczęścia Waszej ces. Mo­

ści. Lecz niech mi wolno będzie zapy­
tać ozy W. ces. Mośó nie raczy nam 
oddaó jenerała Rożnieokiego, który ma 
się tu znajdowaó ?

— Dlaczego to żądai le ?
— Bo głowa jego do nas należy.
Wielki książę roześmiał się — jak

zapewnia nas autor nadesłanego z Lu­
blina artykułu — i ruszył w dalszą 
drogę.

Ożywiły się również stereotypowe 
do tej pory wzmianki teatralne, gło­
szące z reguły o ilości wywoływań 
poszczególnych aktorów po każdym 
akoie. Zarówno Teatr Wielki jak Roz­
maitości stały się widownią patryo- 
tycznyoh demonstracyi. W dniu pią­
tym grudnia przedstawiano od dawna 
nie granych „Krakowiaków" przy na- 
tłoozonem po brzegi andytoryum, oklas- 
kująoem z zapałem patryotyozne śpiew­
ki wodewilu. Entuzyazm widzów do­
szedł do kulminacyjnego pnnkn, gdy 
w końcowej scenie sztuki pojawił się 
Dmuszewski, od lat pięciu niewystę-

pujący publicznie i z odpowiednią 
śpiewką wręczył pałasz Miechodmu- 
chowi. Następnie deklamował tragik  
Piasecki wiersz Dmuchowskiego p, t 
Cześć młodzieży polskiej, otoczony 
chorągwiami przedstawiającem i ziemię 
dawnej Polski. Po przedstaw ieniu par 
te r zamienił się w salę balową, na k tó­
rej tańczono m azura i krakowiaka a 
publiczność w tryum fie obnosiła na 
czelnika podchorążych Wysockiego. 
I podczas przedstaw ień francuskich, 
dawanych w Teatrze Wielkim, nie 
brakło patryotycznych demonstracyi 
na tem at łączności Francyi z Polską. 
W repertoarze sceny warszawskiej obok 
utworów patryotyoznej i okolicznoś­
ciowej treści pojawiły się też niegra- 
ne do tej pory dzieła S zy lle ra : „Wil­
helm Tel i Fiesko" a znając w rażli­
wość Warszawian łatwo domyśleć się 
możemy, ak.i efekt w yw ierały w owej 
dobie.

Nawet prozaiczny dz*ał ogłoszeń 
kuryerkowych nie pozostał wolny od 
wpływu rewołucyji-ego i od czasu do 
czasu pojaw iają się w tej rubryce 
odezwy, wzywające ziomków do skła­
dek na rzecz ubogiego podchorążego, 
który  mianowany oficerem nie posiada 
dostatecznych ftmduszów na wyekwi­
powani s. Nić możemy ani na chwilę 
piw ątpiew aó o świetnym rezultacie 
odezw tego rodzaju.

W dniu pierwszym stycznia 1831 
roku zasyła redakeya Kuryera  swym 
czytelnikom  życzen ie , „aby w roku 
dziś zaczynającym się tylko szczęśli­
we i pomyślne nowiny dla odradzają­
cej się ojczyzny ogłaszane były i aby 
zostały ziszczone nadzieje prawych 
Polaków."

Od początku lutego stałą rub ry ­
kę w Kuryerze tworzą doniesienia 
o postępie działań wojennych. W dniu 
7. lutego pojawia się pierwsza wiado­
mość o przejściu Rosyan przez Bug, 
poczem następują opisy stare pod Ka­
łuszynem, Stoczkiem, Dobrem o krwa­
wej batalii pod Grochowem, publiko­
wane też niekiedy w osobnych doda­
tkach.

Nie podobna oprzeć się w zrusze­
niu, czytając np czele Kuryera z dnia 
31. marca ustęp następujący:

„W tej chwili, w której dajemy 
rękopis Kuryera pod p rasę , to je s t  o 
godzmie wpół do siódmej rano, sły­
chać wystrzały, pomnażające się ooraz 
bardziej za Pragą. Boże sprawiedliwy! 
Boże, Opiekunie pokładających w To­
bie nadzieje, wspieraj prawowiernych 
synów Polski, błogosław narodowi od 
dawna ciemiężonemu, a Twojej w zy­
wającemu sprawiedliwości!...“

W tym  samym numerze, na końcu 
czwartej stronicy widnieje króeiuchna 
a ty le wymowna notatka:

„O godzinie 11. przed południem 
zwycięstwo. Nasi awansują za Miłosnę. 
Dwie chorągwie, cały pułk, kilka arm at 
zdobytych już nasi prowadzą. Dowo­
dzi wódz naczelny Skrzynecki ..“

Mowa tu o bitw ie pod Wielkim 
Dębem.

Pod wrażeniem pomyślnych starć 
dla naszegc oręża, przypom niał się 
też czytelnikom Kuryera pierwszy te ­
go pisma redektor i wydawca Bruno 
Kiciński. W wierszu ogłoszonym w d | 
19 kw ietnia pt. „Nowe zwycięstwa, 
nowe pomyślności Polaku w", czytano 
ustęp następujący:
Cieszcie s;ę oświecone i wolne narody, 
Codzień zyskuje wieńce chorągiew swobody, 
Wyszyte na niej słowa zaledwie wyczyta, 
Drzy despota, niewolnik z radością je chwyta, 
Chętnego jeńca tryumf po’skiej sprawy cieszy 
I z dumą pod sztandary wybawienia spieszy!

W liczbie dodatków nadzwyczaj­
nych, ogłaszanych od ozasu do ozasn, 
znajdujem y też „Anegdoty praw dziw e 
o Roźnieckim", a wogóle w szystkie 
nadzieje i budzące się następnie zw ąt­
pienie w powódzenie spraw y narodo­
wej znajdują wyraz na kartach K u­
ryera

Ostatnim  żywiej nas obchodząoym 
num erem  jes t egzemplarz Kuryera 
z d. 9 września 1831, donoszący o ka- 
trtu lacy i Warszawy i o wejśoiu do sto­
licy wojsk rosyjskich. W dniu tym  
Kuryer wyszedł w objętości tylko je ­
dnej kolum ny — z powodu zepsucia 
się prasy d rukarsk ie’,..

Stanisław Schnur-11płotosk*.
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dnia jednego. Nie ma on najmniejszej 
pretensyi, aby to, co w nim dziś w y­
drukowano, było choćby tylko po pa­
ru  godzinach jeszcze warte uwagi i 
czytania. Największą wagę kładzie na 
szybkość sprawozdawczą, to też tele­
gramów jes t we włoskich dziennikach 
ty le  i tak  obszernych, że pod tym 
względem niejedna gazeta włoska o 
wcale niewielkiem  znaczeniu przew yż­
sza zagraniczne dzienniki, uchodzące 
za najpoważniejsze. Z prowincyi nad- 
ohodzą drogą telegraficzną naw et na j­
błahsze wiadomości np. o sm utnym  lo­
sie tego lub owego dzielnego obywa­
tela, albo też o odwadze stróża bez­
pieczeństwa, który  w małej mieścinie 
zdobył się na zatrzym anie spłoszone­
go konia. Sprawozdania znów, które- 
mi witano nowego podprefekta, są jak  
najszczegółowsze, a niemniej dokła­
dnie zawiadamia korespondent tele­
graficznie, jaką przy tej okazyi toale­
tę  m iała pani podprefektowa, a jaką 
pani syndykowa, k tóra czyniła hono­
ry  domu. Redakcye przyjm ują jak  
najłaskaw iej tę  powódź telegram ów, 
bo wiedzą, że tym sposobem najła­
tw iej skaptowaó czytelników. A cóż 
powiedzieo o rozm iarach telegramów 
w ysyłanych ze stolicy do dzień:.'ików 
prow inoyonalnych! N ikt opisom nie u- 
wierzy, kto sam się nie przekonał. 
Medyolański Secolo kazał sobie nawet 
w pierwszy dzień W ielkiejnocy tele­
grafować, że z powodu święta w poli- 
tyoe „cisza14 i dlatego o niezem no- 
wem donieść nie można.

Niemniej przeto skutek takiego po­
stępowania jes t ten, że dzienniki m a­
ją  o polityoznych wypadkach tak  szyb­
kie informaoye, ja k  w nie każdym in­
nym  kraju. Telegramy podają nawet 
dokładnie godzinę i minutę, tak , że 
ozytelnik może np. przebieg posie­
dzenia Izby śledzić jak  najdokładniej 
z zegarkiem  w ręku, a tak samo pod- 
ozas przesilenia gabinetowego wie­
dzieć, k tóry  m inister, k tóry w ybitny 
sta tysta  i z kim po kolei rozmawiał, 
w którem  miejscu i w jakiej porze. 
Tak samo szczegółowe i częste depe­
sze dochodzą do m iast prowincyonal- 
nyoh o zdarzeniach na dworze, o uro­
czystościach i ceremoniach. Tak np. 
w ozasie podróży cesarza Wilhelma 
z rozm aitych punktów na wybrzeżu 
włoskiem nie telegrafowano nic wię- 
oej jak  tylko, że jach t Hohenzollern 
widziano na w idnokręgu , a znowu 
z podróży lądem , że pociąg dworski 
zgodnie z planem przejechał przez 
Udine. Że jak iś pociąg nie spóźnił się, 
to we Włoszech rzeczywiście rzadka 
rzecz, ale ostatecznie wiadomość o tem 
w polityoznej gazecie wyglądałaby w 
innym  kraju na kpiny z czytelnika.

Im  większą tedy rolę grają  tele­
gramy, tem  niżej spada znaczenie ko- 
respondencyj, do których dzienniki 
zagraniczne, a zwłaszcza niemieckie 
w ielką przykładają wagę. Informacya 
listow na nie dostraja się do tonu 
dzienników włoskich. Przychodzą one 
najprzód zapóźno, bo dopiero wtedy, 
gdy już  jednodniow a ciekawość czy­
teln ika zajęły inne zdarzenia, a po- 
wtóre są za długie, aby żądny nowo­
ści a niecierpliwy czytelnik m iał ocho­
tę  je  studyować. W wypadkach takich, 
gdy publiczność czytająca żąda napra­
wdę dokładnej in form acyi, redakcye 
nie szczędzą żadnych kosztów na jak 
najdłuższe telegram y, ani fantazyi, aby 
z depeszy o lakonicznym stylu  za po­
mocą kwiecistych zwrotów i szumnych 
frazesów uczynić wiadomość nader wa­
żną i niemal o losach kraju  decydu­
jącą.

Na jeszcze m niejszy interes niż li­
stowne korespondencye mogą natu ral­
nie liozyó dłuższe rozumowane a rty ­
ku ły  o jak iejś choćby bieżącej kwe- 
styi. W Niemczeoh n. p. artykuły 
w stępne są niemal rozdziałami jakiejś 
strasznie uozonej księgi o polityce, 
we Włoszeoh, takie rzeczy czyta się 
ty lko albo w specyalnych pismach, 
albo w miesięcznikach. Włoskie a rty ­
kuły  wstępne, bez których naturalnie 
i włoski dziennik obyć się nie może, 
są krótkie, dobitne, zazwyozaj bardzo 
ostre i zwykle kogoś atakujące lub 
stojące w czyjejś obronie. Prawie ni­
gdy nie rozbiera w nich autor ze spo­
kojem  sytuacyi, nie rozważa jej stron 
dodatnich i ujemnych, bo każdy wło­
ski dziennik walczy bezustannie albo 
ze zdeklarowanym  wrogiem albo przy­
najm niej o byt własny.

Część dziennika, obejmująca spra­
wy, nie dotycząoe polityki, tymi sa­
m ymi odznacza się cechami. I tu  po­
dziw iać należy szybkość i dokładność 
inform acyi o miejscowych wypadkach. 
Dział reporterski je s t  do najwyższego 
stopnia rozw inięty, ale też nie można 
żądać od tych artykulików niczego 
więcej po nadto, co reporter dać może. 
K rytyka przedstaw ień teatralnych i 
dzieł muzyoznych nie wznosi się ni­
gdy do wyżyn samodzielnego sądu. 
Obliczona je s t tylko na to, aby czy­
telnikow i dostarczyć kilku powierz­
chownych cech danego wypadku, to 
też je s t  tak  szablonowa, że n. p do 
kry tyk i pochwalnej należy dcdatek 
„teatr był zapełniony14, albo „oklaski­
wano sztukę frenetycznie“, choć ani 
jednego ani drugiego w rzeczywistości 
nie było.

A z treścią w zgodzie je s t  też ze­
w nętrzna postać dziennika. Nie obej­
m uje on nigdy więcej nad oztery 
strony  i drukuje się z możliwie naj­
w iększą szybkośoią. Z oddaniem go 
pod drukarskie prasy  tak  długo re- 
dakcya czeka, ja k  tylko to uczynić 
się da, aby jeszcze i ostatnie telegra­
m y w nim umieścić.

W Rzymie wychodzą wszystkie 
dzienniki tylko raz na dzień, a rzeko­
m a seconda eddizione to tylko pozór. 
Każdy natom iast wyohodzi o innej go­
dzinie tak, że kupując w szystkie po 
kolei, ozytelnik może mieć przez cały 
dzień świeże informaoye. Jeżeli kupio­
ny  o drugiej w południe dziennik nie

zawiera żadnej nowszej wiadomości 
od tego, który  wyszedł o godzinie 12‘ 
wówczas nic nie wart. Dlatego to dla 
popularności dziennika je s t rzeozą 
największej wagi tak  szybkie mieć 
informacye, aby się nie dać ubiec kon­
kurentowi, który  za dwie godziny 
wyjdzie. Ledwie wyjdzie m okry je ­
szcze num er z pod prasy, ohwyta pli­
ki jego cała paczka łobuzów i dzi­
kim wrzaskiem przebiega ulice, w y­
krzykując ty tu ł dziennika. W dniach 
ważniejszych wypadków dodaje do 
tego suchego ty tu łu  fantazya kolpor­
tera  reklamowe upiększenia w rodza­
ju  takich np.: dymisya gabinetu Cri- 
spiego! klęska naszych pod Aduą! itd. 
Czasem trafiają się przytem  niewinno 
oszustwa, ktoś np lrupuje dziennik, 
zainteresowany wołaniem kolportera o 
dymisyi gabinetu. Coprędzej wczytuje 
się w ostatnie wiadomości i przekonu­
je  się, iż o dymisyi je s t  mowa w g a ­
zecie, ale tylko tyle, iż pogłoska o 
niej nie spraw dziła się.

Ze wszystkiego tego widać, iż za­
wód redaktora dziennika włoskiego, 
zwanego tu taj „direttore*, nie wyma­
ga zbyt wielkich zdolności umysło­
wych, ąle za to ogromnie wiele przy­
tomności umysłu, skrzętnośoi, pilności, 
nerwowego ruchu i niemal nerwowej 
gorączki. Praca jego podobną je s t do 
pracy konia wyścigowego, k tóryby co- 
dzień do m ety biegał, a o ty le  je s t  
jego egzystenoya gorszą, że nie ma 
zapewnionej egzystencyi. Dzienniki są 
przyw atnem i kupieckiemi przedsiębior­
stwami, a nad redaktorem  codzień wisi 
groźba, iż właściciel odstąpi przedsię­
biorstwo komu innemu, albo też w y­
padki tak się złożą, że będzie musiał 
zmienić zapatryw ania polityozne lub 
opuśoić redakcyę. Cokolwiekbądź uczy­
ni, czy wierny przekonaniom  porzuci 
redakcyę, czyli też zastosuje swoje do 
poglądów nowego właściciela, ozeka go 
olbrzymia praoa. Dawniejsze stosunki, 
dawne źródła wiadomości, dawni ludzie 
są mu teraz bezpożyteczni — trzeba 
szukać nowych za jakąbądź cenę.

Dla czytelnika są takie stosunki 
jednoznaczne z zupełną niepewnośoią 
co do charakteru i tendeneyi gazety. 
Capitale była długie lata organem  ra­
dykalnym  i obsypywała wszystkioh po­
lityków włoskich, a zwłaszcza już  Cri- 
spiego najobelżywszymi epitetam i, w 
r. 1894 przeszła nagle na stronę Cri- 
spiego i piorunowała, na tyoh co „bez­
karnie odważają się ciskać błotem na 
siwe włosy czcigodnego patryo ty“. A 
redaktor jej woale się nie zmienił, po­
został ten sam nadal I Tak Corriere di 
Napoli do minionego lata stał po stro 
nie Crispiego, póki nagle pod wpływem 
Cavalottiego nie stał się opozycyjnym,

Tak dalej Opinione w ierna sojuszni­
czka Crispiego aż do ostatnioh chwil 
jego gabinetu, za Rudiniego stanęła 
po stronie nowego gabinetu.

W takich w arunkach działalność 
prasy i wpływ jej olbrzymi dlatego, 
bo lud cały czyta olbrzym ie ilości 
dzienników, nie może być łagodzą­
cym i równającym  sprzeczności, lecz 
przeciwnie powoduje zamięszanie w 
stosunkaoh i obłęd w zapatryw aniach. 
Opłakany ten skutek byłby jeszcze 
gorszym, gdyby publiczność czytająca 
dzienniki nie przyzwyczaiła się już  
do tego, że do zdania gazety nie trze­
ba przykładać zbytniej wagi, a uwa­
żać ją  raczej za źródło najrozm aitsze­
go rodzaju wiadomostek.

Poważniej bze i trwalsze znaczenie 
m ogłaby prasa włoska tylko wówczas 
osiągnąć, gdyby dzienniki weszły w 
stały związek ze stronnictwam i, ale 
do tego potrzebaby, aby owe stronni 
ctwa same się wprzód skonsolidowały 
na podstawie przekonań i zasad, a nie 
interesu osobistego, czy też in teresu  
kliki. Niestety, do tego zdaje się da­
leko w klasycznej ziemi włoskiej.

Z Izby sądowej.
S try j d. l l  maja.

(Lichwiarze).
Daiś rozpoczęła się tutaj rozprawa sądo­

wa przeciw Mojżeszowi Sternberg, słynnemu 
lichwiarzowi o zbrodnię oszustwa, sprzenie­
wierzenia i występek 'ichwy.

Od dwu lat Sternberg uwodzi sąd i pro- 
kuratoryę państwa nie stając do rozprawy 
w Samborze. W stycz"iu br. zjechał tutaj 
trybunał samborski dla przeprowadzenia tej 
rozprawy ale ją odroczono, bo obwiniony 
zachorował; obecnie zdaje się bez przeszko­
dy stanie się zadość sprawiedliwości. Ponie­
waż w budynku tutejszego sądu nie ma od­
powiedniej sali, a nowy gmach sądu obwo­
dowego jeszcze nie ukończony, y ięc urządzo­
no prowizoryczną salę rozpraw w budynku 
tut. magistratn.

Trybunał składa się z radcy sądu Gi- 
żowskiego, który przewodniczy rozprawie, 
zaś asystują radcy sądu krajowego Hanik, 
Karanowicz i Korberan. Oskarża prokurator 
państwa Wary w oda.

Protokolant młodszy, sędzia Kulczycki o 
godz. 9 wywołuje sprawę i odczytuje sze- 
ścioarkuszowe oskarżenie prokuratoryi pań­
stwa, z którego dowiadujemy się, że M. 
Sternberg pożyczając okolicznym włościanom 
na 120% i wyżej bardzo drobne, bo kilku- 
guldenowe kwoty, w 159 wypadkach dopu­
ścił się lichwy, a wyłudzone w zastaw zna­
cznej wartości rzeczy, kożuchy, płótnianki, 
sieraki itd. mimo uiszczenia pożyczki zwró­
cić się wzbrania sprzedawszy je, tak, że 
lekkomyślni dłużnicy znaczne ponieśli szkody.

Do rozprawy, która potrwa 8 do 4 dni 
wezwano licznych świadków, którzy nie mo­
gąc się pomieścić w przeznaczonej dla nich 
izbie, mimo deszczu i zimna zalegają na 
kurytarzach i snują się po ulicy. Są to 
przeważnie biedni włościanie o mizernych, 
wychudłych twarzach i zapadniętych policz­
kach.

Rozprawa rozpoczęła się przy ogromnym 
natłoku publiczności, szczególnie współwy­
znawcy oskarżonego, urzędnicy sądu i adwo­
kaci tutejsi napełniają po brzegi bardzo 
obszerną i piękną salę rady magistratu.

Oskarżony Sternberg nie stanął. Przewo­
dniczący konstatuje, że wezwanie należycie 
mu doręczono, następnie odczytano liczne 
protokoły spisane z lekarzami, z których wy­
nika, że Sternberg chory jest „na starość1* 
bo ma blisko 70 l^t, ale zresztą zdrów i 
przed sądem jawić się może. Na wniosek 
prokuratora uchwala trybunał przeprowa­
dzić rozprawę w nieobecności oskarżonego, 
przy odczytaniu zeznań ze śledztwa, ponie­
waż oskarżony nie stanął, nieobecności nie 
usprawiedliwił, i pełnomocnika nie przysłał.

Rozprawa budząca zajęcie jako pierwsza 
rozprawa w Stryju nie przedstawia zresztą 
żadnego interesu i cały dz: ń przeszła bez 
szczególnego wrażenia.

(Zaznaczyć trzeba, że ile nam wiadomo, 
jest to w dziejach si;.d..vt,n ctwa karnego w 
Austryi pierwszy wypadek, iż trybunał całą 
rozprawę przeprowadza w miejscu czynu. 
Przyp. red.)

K R O N IK A .
Lwów d. 12 maja.

Zapiski osobiste. Dwaj komisarze 
wiecu katolickiego pp. dr. Tadeusz Piłat i 
dr. Ludwik Ćwikliński udają się dziś do' 
Tarnowa i Krakowa w sprawach wiecu.

Marszałek krajowy wrócił wczoraj z Ber­
lina do Lwowa.

Namiestnikowstwo ks. Sanguszkowie, wy­
jechali dziś na dwa dni do Krakowa.

Instraktorem  hodowli bydła mia­
nował komitet gal. Tow. gospodarczego p. 
Grzegorza Głuchowskiego z Kamiennej.

W sprawie em igracyi do Brazylii. 
Według wiadomośei Gazety Lwowskiej, 
emigracyę do stanu Parana wstrzymano zu­
pełnie; emigranci do stanów Rio Grandę do 
Sul i Santa Caterina sami muszą opłacać 
podróż. Do stanu San Paulo jest wprawdzie 
przewóz bezpłatny pod ostrymi warunkami, 
ale z wyraźuem wykluczeniem wychodźców 
z Galicyi. Natomiast agenci werbują do pół­
nocnego stanu Miwas Geraco, gdzie wy­
chodźcy z Galicyi nie są w stanie znieść 
stosunków klimatycznych. Przed podróżą do 
tego stanu ostrzega się jak najstanowczej. 
Ze Zbaraskiego wyjechała w kwietniu depu- 
tacya, złożona z lekarza i dwóch włościan 
do Genui, aby poinformować się o właści­
wym stanie rzeczy co do wychodźtwa. De- 
putacya przybyła do konsulatu, wykazując 
się pismem polecającem trzech nrzędów pa­
rafialnych.

Wiadomości, iż bezpłatny przewóz do 
Brazylii zastanowiono, nie chciała wierzyć, 
utrzymując, że władze rozmyślnie pogłoskę 
tę rozpuszczają, aby chłopów powstrzymać 
od wychodźtwa. Konsul udzielił deputacyi 
informacyi o stosunkach w Brazylii: wska­
zał niebezpieczeństwa, na które wychodźcy 
się narażają, wyjaśnił mianowicie, jedną wa­
żną okoliczność, o którą dotychczas nie bar­
dzo s ię  troszczono. Ponieważ rząd brazylijski 
pewną przestrzeń gruntów zapewnia wychodź­
com według ich wyboru do osiedlania się, 
wychodźcy mniemają, że zaraz po przybyciu 
do Brazylii obejmą grunt sobie wyznaczony 
uprawią i obsieją.

W rzeczywistości zaś otrzymają tylko ka-. 
wał lasu dziewiczego, który z wielkim tru­
dem i nakładem muszą karczować, uprawiać, 
nadto zakładać własnym kosztem drogi i 
ścieżki, aby uzyskać komunikacyę z innemi 
osadami i zapewnić sobie zbyt produktów 
Wobec tego jasne jest, jak wychodźcy, wy­
obrażający sobie, iż wszystko zastaną goto-1 
we, muszą się rozczarować po przybyciu na1 
miejsce i jaka praca ich czeka.

Ze agenci emigracyjni takich wiadomości 
ni* udzielają wychodźcom i że wszystko 
przedstawiają w różowem świetle, to pewne. 
Deputacya zbaraska była u kilku agentów 
emigracyjnych, obawiać się więc można, że 
agenci usiłowali sprawę w innem świetle 
przedstawić, niż konsulat Jeżeli tak, te ma­
my jeden powód więcej, aby ostrzegać przed 
wiadomościami agentów.

A rogancya. Przyszłość organ narodo­
wej partyi żydowskiej zamieszcza w ostatnim 
numerze następującą nstatkę: W przededniu 
wyborów ściślejszych do tut. Rady miejskiej 
(przed 15. maja 1896) p o j a w ią się 
we wszystkich lwowskich pismach codzien­
nych — z wyjątkiem urzędowej Gazety 
lwowskiej — artykuły zalecające wybór 
dra Byka a wypracowane przez jednę i tę 
samą osobę z uwzględnieniem tendencyj do­
tyczącego dziennika... Nowy to dowód mo­
ralnej wartości wiceprezydenta stajni augia- 
szowej i lwowskiej prasy polskiej1*.

Jakim sposobem może wiedzieć żydowska 
Przyszłość, że we wszystkich lwowskich pi­
smach codziennych — z wyjątkiem Gazety 
lwowskiej p o j a w i a j ą  s i ę  artykuły zale­
cające wybór dra Byka, tego nie wiemy. 
Gzy redakeya Przyszłości przewiduje rzeczy 
przyszłe? Jeżeli zaś to pismo śmie na pod­
stawie jakiegoś z palca wyssanego przypu­
szczenia wypowiadać sąd o „moralnej war- 
tości“ lwowskiej prasy polskiej, to dowodzi 
tem tylko niepospolitej aroganeyi ze strony 
niedowarzonych żydków, redagujących Przy­
szłość.

Wybory do Rady miejskiej. O trzy
mujemy następujące pismo z prośbą* o za­
mieszczenie : W imieniu komitetu powszechne­
go mam zaszczyt oznajmić, że br. Roman ! 
G o s t k o w s k i ,  prof. politechniki na prośbę 
komitetu powszechnego cofnął swoją rezygna- 
cyę i przyjmuje kandydaturę do Rady miej* 
miejskiej, upoważniając zarazem mnie do po­
dania tego do publicznej wiadomości ogółu 
wyborców miasta Lwowa.

Dr. Antoni Kalina.
Zgubiono. W drodze z dworca główne­

go zgubiła p. Marya Słomnicka parasolkę 
z srebrną gałką wartości 40 zł., a p. Celi­
na Przetocka na pl. Halickim zegarek złoty 
z monogramem C. P. wartości 50 zł.

Stempel do fałszowania dziesięcio- 
groszówek znaleziono wczoraj na ulicy we 
Lwowie. Jest on nadzwyczaj starannie rytym 
i daje odciski łudząco podobne do prawdzi­
wych.

G w ałtu  publicznego dopuścili się 
wczoraj w połuduie robotnicy z kamienioło 
mów p. Lewińskiego na Lonszanówce, na 
strażniku akcyzowym Teodorze Keczerbina. 
Wyrobnik Jan Komarzeński przemycał wód­
kę kupioną za rogatką, a gdy go chciał 
strażnik zatrzymać, wypadli inni robotnicy 
z zasadzki i poczęli bić strażnika. Komarzeń- 
skiego aresztowano.

Spłoszone konie. W ul. Kazimierzow­
skiej spłoszyły się wczoraj po południu ko­
nie dzierżawcy Gołuchowie, pozostawione bez 
dozoru przez woźnicę Salamona Zwickera, i 
unosiły na wozie 4 letniego chłopaka. Do­
piero na placu Gołuchowskich zdołał je 
przytrzymać żołnierz policyjny. Zwickera po 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

P. Tadeusz Wyganowskl, student 
uniwersytetu, o którego rzekomem samobój­
stwie w Nizzy krążyły przed trzema miesią­
cami rozmaite pogłoski, upstrzone dodatkami 
nie popełniał nigdy zamachu samobójczego, 
jest zdrów zupełnie i przebywa obecnie u 
swej rodziny w Galicyi.

Dyr. Gorgolewskiemu, z okazyi 
zwycięstwa jego na konkursie projektów no­
wego teatru, wręczyli dzisiaj profesorowie 
szkoły przemysłowej album, które ma być 
pamiątką miłych dla niego chwil i wyrazem 
radości, iż praca jego ‘spotkała się z uzna­
niem. Wręczenie daru poprzedziła stosowna 
przemowa profesora Kłapkowskiego. Album 
to, w szarej, płóciennej oprawie, w rogu 
ozdobione inieyałami dyrektora Z. G., jest 
istotnem cackiem artysty cznem. Ostatnie 
dwie karty albumu zajmują fotografie z au­
tografami profesorów szkoły przemysłowej.

Nasze drogi, z Źurawna otrzymujemy 
fiastępujący list: Znajdują się jeszcze w na­
szym kraju drogi, które pomimo, że są bar­
dzo uczęszczane i biegną przez ludne i ru­
chliwe okolice, pozostają w stanie najwyż­
szego zaniedbania: pełno na nich wybojów
i dziur lub błota tak, że i cztery konie nie 
wyciągnie po niej wozu naładowanego. Taką 
drogą jest druga ze Stryja do Źurawna. Ze 
Stryja wyjeżdża się wprawdzie bitym gościń­
cem, ale za pół godziny, zaledwie miniesz 
Daszawę wpadasz w bagno, z którego wóz 
drągami wyciągać potrzeba. Tak samo w 
Jureptyczach, a w Nowemsiole, gdzie droga 
ta jest już wysypaną kamieniami, jedziesz po 
cuchnącem błocie, które z przydrożnych ro­
wów wyłożono na drogę, aby tam przeschło 
a potem wiatrem rozniesione zostało. I  je­
dziesz tak dalej patrząc z żalem na męczą­
ce się konięta. W Źyrawie widzisz po bo­
kach drogi kupy kamienia, zwiezione tam 
jeszcze przed dwoma laty dla wyszutrowania 
drogi, ale dotąd — dla braku czasu! — 
nietknięte. Dopiero za Jajkowicami wjeżdża 
się na gościniec bity prowadzący już do Źu­
rawna. A przecież' droga ta 17 kilometrów 
długa jest nadzwyczaj ważną dla okoliczne 
go rolnictwa i przemysłu i gdyby utrzymy­
wana była w stanie dobrym, przynosiłaby 
olbrzymie usługi całej okolicy, obfitującej w 
paszę i zboże, które często nie znajduje zby­
tu jedynie dlatego, że niemożliwein jest je 
dowieść do stacyi kolejowej. Wprawdzie Wy­
dział kraj. przeznaczył 3.000 zł. na budowę 
tej drogi, ale suma ta jest za małą i Wy­
dział kraj. powinienby udzielić jeszcze bez­
procentowej pożyczki i zmusić Radę powiato­
wą do zbudowania tej drogi ze Stryja do 
Źurawna. Sama budowa będzie wielce uła­
twioną, gdyż drogą szedł niegdyś gościniec 
i dawny pokład szutru odkryć łatwo. J. M.

Zabobon. Pewna dwudziestoletnia dzie­
wczyna w Jezupolu dostała świerzb na ca- 
łem ciele. Matka owej dziewczyny trapiła 
się bardzo, jakby córkę wyleczyć, zwłaszcza, 
żą chorobę taiła, by się parobcy nie dowie­
dzieli. Biedna matka udała się w sekrecie 
po radę do swojej kumy, która poradziła le­
karstwo, że kto w wielki post lub w wielki 
czwartek skąpie się rano 3 razy w zimnej 
wodzie, tego świerzb opuści. Rozmowę tę 
podsłuchała dziewczyna i czekała nocy jak 
zbawienia, a kiedy wszyscy już spali, pobie­
gła do bagna oddalonego od domu o jakie 
500 kroków i tam chcąc się ukąpać utonę­
ła. Zrozpaczona matka opowiedziała ludziom, 
że córkę zły duch wywołał w nocy i w ba­
gnie utopił.

Z Uhrynowa piszą: D. 7 bm. ubito 
w lasach tuturkowickich zbłąkanego łosia, 
sama dwuletniego. Prawdopodobnie pochodzi 
on z lasów wołyńskich, z okolic wschodnich 
Włodzimierza wołyńskiego gdzie już większe 
kompleksy lasów się ciągną. Ubity łoś był 
rosły i ważył 250 klgr.; odrastające rogi 
miały 7 cm. długości, był raniony w prze­
dnią łopatkę prawą.

Krzyże na Litwie. Z powodu zna­
nego rozporządzenia wileńskiego jenerał-gu- 
bernatora, aby krzyżów lub posągów nie 
stawiać po za obrębem domów lnb ogro­
dzeń kościelnych bez specyalnego zezwolenia 
władzy, zamieszcza Grażdanin zajmujące u- 
wagi. „ Krzyże te — pisze Grażdanin — 
istnieją w kraju od wieków; od dawna 
nikt nigdy nie słyszał najmniejszej alluzyi 
do tego, aby krzyże i wizerunki świętych 
odznaczały Bię jakąś polityczną nielojalno­
ścią. Pomimowoli spokojny obserwator dzi­
siejszych stosunków zdaje sobie pytanie : 
dlaczego teraz, kiedy w kraju północno- 
zachodnim spokój panuje, naraz stawia się 
kwestyę poddania krzyżów lub wizerunków 
świętych na krzyżownipach dróg takiemu lo­
sowi, jakiemu podlegają pewne instytucye 
lub przedsięwzięte czynności, wobec których 
stawiać można pytanie: o ich użyteczności
lub o ich szkodliwości, a w jego następstwie 
,żąda się w każdym poszczególnym wypadku 
ze?wolenią władzy. Gdyby kraj północno- 
zachodni był niespokojny, dowodów tego nie­
pokoju szukaćby należało w ludziach, ale 
nie w samowoli milczących dzieł sztuki 
rzeźbiarskiej. Otóż to mała zapałka, która 
może po 30 latach spokoju wzniecić i wy­
wołać pożar w kraju całym, i to w takim 
czasie, kiedy w interesie rządu pożądanem 
jest usuwanie choćby uajmniejszych powodów, 
mogących dać impuls do poruszenia kwestyj 
religijnych lub narodowych. Mówcie, co 
chcecie, ale ci, którzy jenerał-gubernatorowi 
wileńskiemu podsunęli użycie powyższego 
środka, nie byli prawdopodobnie zbyt dalecy 
od podsunięcia mu jeszcze innego : żądania, 
aby po za obrębem domów lub ogrodzeń 
kościelnych nikt nie mógł żegnać się publi­
cznie bez zezwolenia władzy miejscowej. 
W każdym razie prędzej można podejrzy- 
wać istotę żyjącą, żegnającą się na ulicy, o 
nielojalność polityczną, jak milczący krzyż 
odwieczny na krzyżownicy dwóch dróg. Mylę 
się lub nie, czas to pokaże, lecz powiem z 
głębi mego sumienia: boję się tych dro­
bnych środków; one zawsze przynoszą nie­
szczęście “

P rog ram  koronaeyi carskiej w Mo­
skwie, jest wedle urzędowego ogłoszenia na­
stępujący : Dnia 18 maja przyjazd cara i ca­
rowej do pałacu Petrowskiego pod Moskwą;

obchód urodzin cara Mikołaja. Dnia 19 maja 
objazd w obozie Chodyńskim konsystujących 
wojsk; capstrzyk ceremonialny. Dnia 20 
maja serenada przed pałacom Petrow- 
skim. D. 21 maja uroczysty wjazd do Kre­
mlu, który odbędzie się w sposób następują­
cy: o godz. 1 w południe zbiorą się w ł ’e- 
trowskim pałacu, gdzie mięszkać będzie 
chwilowo dwór, dygnitarze i urzędnicy, któ­
rzy mają brać udział w pochodzie. O godz. 
2 po południu rozpocznie się pochód przy 
odgłosie salw działowych i dzwonów ko­
ścielnych. Na czele pochodu jechać będzie 
konno oberpolicmajster, za nim pluton żan- 
darmeryi, szwadron przybocznej straży cara, 
szwadron dragonów, delegaci ludów azyatyc- 
kich podległych berłu Rosyi, delegaci ziem 
kozackich, reprezentanci szlachty rosyjskiej i 
polskiej na koniach, deputowani arabscy, de­
legaci miast, wsi i właścicieli ziemskich z 
Rosyi i Polski, najwyższy marszałek cere­
monii, mistrzowie ceremonii, kamerjunkry, 
szambelani, urzędnicy dworu, wielki marsza­
łek dworu z berłem w ręku, w odkrytym 
powozie. Za wielkim marszałkiem jechać bę­
dą karety z urzędnikami dworu i członkami 
Rady państwa, drugi marszałek dworu z 
berłem, szwadron kawalergardy, szwadron 
gwardyi konnego pułku, car Mikołaj na ko­
niu, za nim również na koniach wielcy ksią­
żęta rosyjscy i książęta zagraniczni, rodzina 
cesarska w przepysznych złoconych karetach, 
jenerał-adjutanci i świty książąt zagrani­
cznych, reprezentanci dworów etc. Długość 
ulic i placów, którymi przechodzić będzie 
orszak, wynosi 7 kilometrów. Na całej prze­
strzeni od pałacu Petrowskiego od Kremla 
ustawione będą wojska po obu stronach ulic 
szpalerem. Zbliżającego się cara witać będą 
orkiestry wojskowe hymnem narodowym, ka­
płani, deputacye, przedstawiciele władz itd. 
W chwili wejścia do pałacu w Kremlu ode­
zwie się salwa 101 dział, a we wszystkich 
kościołach rozpocznie się bicie w dzwony. 
Ze zmrokiem rozpocznie się iluminacya 
miasta.

Dnia 22 maja przyjęcie posłów nadzwy­
czajnych i ambasadorów. D. 23 maja post 
cara i carowej, oraz przysposobienie ich 
do spowiedzi, następnie dalszy ciąg przyjęć 
nadzwyczajnych posłów i ambasadorów, o- 
głoszenie dnia koronaeyi przez heroldów 
na ulicach i placach. D. 24 maja post, przy­
gotowanie do komunii św., parada z proce- 
syą cerkiewną, poświęcenie sztandaru pań­
stwowego, ogłoszenie dnia koronaeyi przez 
heroldów. Dnia 25 maja przygotowanie do 
przyjęcia św. Sakramentów, ogłoszenie dnia 
koronaeyi przez heroldów, przeniesienie re- 
galjów ze zbrojowni do sali tronowej w 
Kremlu, przejazd cara i carowej do wielkie­
go pałacu w Kremlu. D. 26 maja korona- 
cya i pomazanie olejami św., bankiet w sali 
Granitowej, iluminacya. D, 27 maja złoże­
nie powinszować, przyjęcie nadzwyczajnego 
ambasadora papieskiego msgr. Agliardiego, 
przyjęcie w sali Granitowej, iluminacya. Dnia 
28 maja złożenie powinszować, przeniesie­
nie regaliów do zbrojowni, przedstawienie 
galowe w teatrze wielkim, przejazd do pe­
tersburskiego pałacu. D. 29 maja uroczysto­
ści ludowe, obiad dla starszyzn włościań­
skich w pałacu Petrowskim, bal u ambasa­
dora francuskiego hr. Montebello D. 30 ma­
ja obiad dla przedstawicieli stanów, w sali 
Aleksandrowskiej w Kremlu, bal u ambasa 
dora austryjackiego ks. Lichtensteina. D. 31 
maja nabożeństwo w klasztorze Czudowskim, 
bal u jenerał gubernatora w. ks. Sergiusza. 
D. 1. czerwca parada z procesyą cerkiewną, 
bal szlachty moskiewskiej. D. 2 czerwca wy­
cieczka do klasztoru Sergjewskiego. D. 3 
czerwca wielki bal w sali Aleksandrowskiej 
w Kremlu. D. 4 czerwca wieczorek muzy­
czny u ambasadora niemieckiego ks. Rado- 
lińskiego. D. 5 czerwca obiad dla ambasa­
dorów i posłów w sali św. Jerzego w Krem­
lu, przejazd do pałacu Petrowskiego. D. 6 
czerwca parada wojskowa dla przedstawicieli 
moskiewskich instytucyj rządowych i cywil­
nych w sali Aleksandrowskiej; wyjazd cara 
i carowej z Moskwy.

Polską deputacyę na koronacyę carską 
stanowić będą następujący właściciele dóbr: 
Z gub. warszawskiej: szambelan ks. Maciej 
Radziwiłł, hr. Ksawery Branicki i p. Kon­
stanty Rembieliński. Z gub kaliskiej : szam­
belan hr. Władysław Wielopolski, hr. Kazi­
mierz Kwilecki i p. Wacław Niemojowski. 
Z gub. kieleckiej : hr. Aleksander Wielopol­
ski, hr. Roman Morsztin i p. Julian Toło- 
czko. Z gub. łomżyńskiej: kamerjunkier p. 
Stanisław Skarżyński, oraz pp. Mikołaj 
Glinka i Józef Jabłoński. Z gub. lubelskiej: 
kamerjunkier ks. Mieczysław Woroniecki, hr. 
Henryk Potocki i p. Eustachy Świeżawski. 
Z gub. piotrkowskiej: kamerjunkier p. Ju­
lian Ostrowski, p. August Ostrowski i ks. 
Stefan Lubomirski. Z gub. płockiej: hr. Ta­
deusz Miączyński oraz pp. Stanisław i A- 
dryan Chełmiccy. Z gub. radomskiej: hr. 
Zygmunt Wielopolski oraz pp. Stanisław 
Boniecki i Eustachy Dobiecki. Z gub. sie­
dleckiej: ks. Włodzimierz Światopełk-Cze- 
twertyński, hr. Aleksander Ostrowski i p. 
Franciszek Górski. Z gub. suwalskiej : hr. 
Aleksander Tyszkiewicz oraz pp. Jerzy Kar* 
cew i Stanisław Pusłowski.

Zgrom adzenia robotn icze. W Wie­
dniu odbyło się wczoraj dwanaście zgroma­
dzeń robotniczych, na których omawiano 
zajścia w dniu 1 maja, oraz reformę wy­
borczą, uchwaloną przez izbę posłów. Prze­
bieg zgromadzeń był spokojny. Przeważna 
część mówców wśród gwałtownych ataków 
na stronnictwo antysemickie oświadczyła, że 
zaburzenia porządku, które miało miejsce w 
d. 1 maja, były systematycznie przygotowa­
ne przez organa antysemickie. Mówcy wy­
rażali też zapatrywanie, źe trzeba reformę 
wyborczą przyjąć tak, jak ją uchwalono; 
z tem większą jednak stanowczością prowa­
dzić dalej walkę o bezpośrednie, powszechne, 
równe prawo głosowania.

Z Rzymu donoszą: W pałacu Borghese 
odbyło się głosowanie na wielkiego mistrza 
masoneryi, w miejsce Lemmiego. Najwięcej 
głosów otrzymał Ernest Nathan, finansista 
rzymski. W ciągu dwóch tygodni ogłoszony 
będzie wybór z listy, na której figurują je­
szcze : Bovio, profesor uniwersytetu w Nea­
polu, i Adryan Lemmi, na którego również 
padło wiele głosów. Zdaje się jednakowoż, 
iż Nathan zostanie wybrany.

Zaręczyny. W gazetach angielskich 
znajdujemy zapowiedź związku małżeńskiego 
pomiędzy panną Chanta Milmo, Amerykanką 
pochodzenia hiszpańskiego, siostrą jednego

z najbogatszych mieszkańców Meksyku pół­
nocnego a księciem Radziwiłłem na Nie­
świeżu i Ołyce. Ślub odbędzie się dnia 3 
czerwca br.

Babiści. Podajemy nieco wiadomości o 
sekcie „babistów14, z której pochodzi, jak 
wiadomo, Mollah-Reza, morderca szacha per­
skiego, Nasr ed-Dina: W r. 1843 w mieście 
Schirez, niejaki Mirza-Ali-Mohammed, 19 le­
tni młodzieniec, pochodzący jakoby od pro­
roka Mahometa, zaczął głosić nową religię. 
Był to rodzaj mahometanizmu oczyszczonego, 
coś w rodzaju nauki heretyków „katarów11 
w średnich wiekach. Mirza powstawał prze­
ciw podatkom, odzywał się ze współczuciem 
dla ubogich i uciśnionych, a zarazem naka­
zywał zmienić zupełnie położenie kobiety u 
machometan. Chciał on ją uczynić wolną, a 
jednocześnie potępiał stanowczo wielożeństwo. 
W około proroka, który nazywać się kazał 
Bab, czyli „wrota do Boga“, gromadzić się 
zaczęły tłumy, między niemi było wiele ko­
biet, pociągniętych obietnicą wolności, a w 
ich liczbie najwierniejsza jego uczennica 
Zerrin-Tadj („Wieniec złoty“), nazywana też 
Gouret-oul-Ayn czyli „Pociecha oczów11. Ruch 
ten zaniepokoił wielce duchowieństwo muzuł­
mańskie ; z początku zwalczać go ono za­
częło tylko Koranem, lecz gdy to było bez­
skuteczne, udało się o pomoc do władzy 
świeckiej. Bab zabraniał swym uczniom o- 
poru zbrojnego i sam pozwolił się uwięzić. 
Ale po jego uwięzieniu zwolennicy uknuli 
spisek przeciw szachowi ;— był nim już 
wówczas Nasr-ed-Din; spisek wykryto i na­
stąpiły straszne prześladowania. Bab został 
umęczony w Tabris; Gouzet-oul-Ayn spalo­
na z niesłychanem okrucieństwem na wol­
nym ogniu. Babiści marli setkami i tysią­
cami z całym stoicyzmem, śpiewając werset: 
„Od Bogaśmy przyszli i do Niego wracamy11. 
Fanatyczniejsi z pomiędzy nich poprzysięgli 
już wtedy zemstę szachowi, który był w ich 
oczach tem, czem Neron dla chrześcijan. Po 
53 latach zemsta ta dosięgła Nasr-ed-Dina. 
Hr. de Gobineau w książce p. t.; „Les Re­
ligiom e t , les Philosophies dans VAsie 
centrale“, wydanej w roku 1869, pisał już 
źe po męczeństwie Baba liczba jego zwolen­
ników nie zmniejszyła się, przeciwnie, tylko 
się ukryli i że stanowią oui dla rządu per­
skiego rosnące wciąż niebezpieczeństwo, któ­
re przy sposobności może doprowadzić do 
gwałtownego wybuchu.

Polska kolonia w Azyl. Piszą nam 
z Konstantynopola co następuje: Kolonię
polską w Adampolu w Azy i Mniejszej, zało­
żoną przez śp. czcigodnego Adama ks. Czar­
toryskiego, zamieszknje kilkadziesiąt rodzin 
polskich, po większej części z emigracyi po 
wojnie krymskiej r. 1854, którymi się opie­
kował rząd francuski i śp. Władysław ks. 
Czartoryski. Po niedawnej śmierci jednak 
ś. p. ks. Czartoryskiego, znikła wszelka 
opieka, gdyż konzulat francuski — pod 
którego stoi protekcyą, zapewne ze względów 
politycznych najczęściej odmawia swej pomo­
cy, zwłaszcza młodszej generacyi nie zapisa­
nej w konsulacie. Kolonia nasza potrzebuje 
nauczyciela stałego, szkoły, kościoła i kape­
lana, oraz silnej protekcyi jakiegoś innego 
konsulatu. Zmiana jednak protektoratu mo­
głaby nastąpić tylko z woli spadkobierców 
śp. Władysława księcia Czartoryskiego. Nie 
wątpimy, że między nami znajdą się tacy, 
którzy tę wiadomość o losie swych rodaków 
wezmą do serca i zapobiegną w porę wyna­
rodowieniu się zupełnemu paruset wygnań­
ców polskich. Bliższych wiadomości udzielić 
może Towarzystwo polskie w Konstantyno­
polu (Societfe polonaise h Constantinople, 
Turąuie).

— Nie wi-sz wypadkiem, co to jest ba- 
bista?11

— A nie czytałeś, że babiści zdzierali 
kobietom perskim zasłony?..

—  Czytałem.
— Otóż widzisz „babista", to znaczy ty­

le, co „kobieciarz14, albo donżuan perski...

Repertoar teatralny. Dziś we środę 
„Jadzia Wdową14 Ruszkowskiego.

Gal. Kasa oszczędności we Lwowie 
odbędzie walne zgromadzenie w sobotę 16. 
bm. o 10 przedpołudniem.

Ostatnie wiadomości.
Dziś odbyła się w namiestnictwie, 

pod przewodnictwem ks. nam iestnika 
S a n g u s z k i ,  ankieta w sprawie ustaw 
komasacyjnyoh. Wzięli w niej udział 
ze strony nąm iestnictw a radca dworu 
hr. Łoś, radca Kleeberg, radca lasowy 
Góralczyk; ze strony W ydziału kraj. 
pp. E. Jędrzejowicz i T. Romanowicz, 
z Tow. gospodarskiego galic. p. Ony­
szkiewicz, z Tow. rolniczego krak. pp. 
Jordan i dr. Leo, z Tow. leśnego pp. 
dr. Małachowski, Ligmann i Rosenberg, 
wreszcie jako delegat Kółek rolniczyoh 
p B. Augustynowicz.

Po przypomnieniu uchweł, powzię- 
tyoh na poprzedniej ankiecie, kiedy 
załatwiono sprawę ustawy o komasa- 
cyi i o uwolnieniu posiadłości leśnyoh 
od enolaw w lasach, dr. Małaohowski 
zastrzegł imieniem Tow. leśnego, że­
by druga ustawa przyszła jeszcze raz 
pod obrady w czerwcu, gdy Tow. le­
śne będzie miało zebrany dokładny 
m ateryał — zaś p. Romanowioz za­
strzegł, żeby wszystkie projekty przed 
ostateoznem przyjęciem  ich stylizacyi 
przez rząd, zostały udzielone Wydzia­
łowi kraj. do poczynienia uwag.

Poczem przeprowadzono dyskusyę 
nad trzeoią ustaw ą o podziale lub re- 
gulacyi wspólnego posiadania i użyt­
kowania.

Dyskusyę przerwano o godz. 2.

W lipcu br. odbędzie się w Niżnym 
Nowgorodzie podczas wystawy k o n ­
g r e s  s ł o w i a ń s k i .  Spodziewany 
jest, ja k  donoszą pisma rosyjskie, li­
czny udział Słowian z Austryi, Bułga- 
ryi i Serbii. Oczekują także przyby- 
oia R u s i n ó w  g a l i c y j s k i o h .  Kie­
rownictwo kongresu objęło błagotwori- 
telnoje obszczestwo, co dowodzi, iż za­
mierzony kongres słowiański będzie 
mieć niew ątpliw ie w ybitną oechę pan- 
slawistyozną.
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W r. 1867 na kongresie słowiań­

skim w Moskwie (podczas wystawy 
etnograficznej) wzięli między innym i 
udział Paiacky i Rieger, a z Galicyi 
prof. uniw. Hołowackij, k tóry  wkrótce 
potem przeniósł się do Rosyi. Wtedy 
tę  pielgrzymkę a u s tf  Słowian do ma- 
tuszki Moskwy nazwał był hr. Beust 
Landespreisgebung. W tegorocznym kon­
gresie słowiańskim wezmą z pośród 
młodoczechów udział może tylko stron­
nicy Yaszatego. Kto będzie reprezen­
tował Rusinów galicyjskich, dotych­
czas niewiadomo.

0 agitacyaoh radykalnych.
Sejmowy klub rolniczy, którego 

statut, przepisuje zebrania po za cza­
sem sesyi sejmowych obradował w 
dniach 10 i 11 b. m. w biurze galic. 
towarzystwa gospodarskiego pod prze­
wodnictwem Stanisława hr. S tadnic­
kiego. Głównym przedmiotem obrad 
było obecne położenie polityczne i 
społeczne kraju, które obszernie oma­
wiano. Przedewszystkiem  zastanaw ia­
no się nad agitacyą radykalną, która 
coraz silniej szerzy się między ludno­
ścią wiejską. Jednom yślnie stw ierdzo­
no, że ta  agitacya, nie przebierająca 
w środkach, posługująca śię częstokroć 
teroryzmem w obec tych, którzy mają 
odwagę stawiać jej opór, zmierza kon­
sekwentnie do rozniecenia waśni spo­
łecznej i rzuca między lud hasła nie­
nawiści ku zamożniejszym, nieufnoś­
ci ku wykształconym, podkopuje wia­
rę i oparte na niej zasady moralności 
a natom iast wymaga ślepego posłu­
szeństwa dla kierowników tego ruchu 
pragnących owładnąć ster mas ludo- 
wyoh. Samodzielne objawy życia poli­
tycznego między włościaństwem, któ­
re ze względu na postęp oświaty są 
całkiem naturalne i w interesie ogól­
nym rozwoju społecznego pożądane, 
znajdują w tych właśnie kierownikach 
z radykalnego obozu zawziętych i nie­
ubłaganych przeciwników. Skutki tej 
agitacyi, są już  dziś wielce ujemne, a 
dalsze następstw a mogłyby być jesz­
cze gorsze, jeżeli społeczeństwo samo 
nie stanie energicznie w obronie za 
grożonych podstaw społecznego ła ­
du i porządku.

Uznano zgodnie, że je s t  obowią­
zkiem wszystkich żywiołów inteligent­
nych a dbałych o przyszłość kraju, 
jednoczyć srę w pracy około rzeczy 
wistego dobra ludu. Taka praca naj 
skuteczniej sparaliżuje jałow e agita- 
cye, których widocznym celem jes t 
tylko rozluźnienie wszystkich węzłów, 
jakie dotychczas łączą lud wiejski 
z duchowieństwem , obywatelstwem 
zieoaskiem i inteligencyą m.ast. Na 
leży zatem korzystać z każdej sposo 
bności zetknięcia się z włościaństwem, 
nietylko w radach powiatowych ale 
także w instytucyach lokalnych, jak  
Kółka rolnicze, kasy zaliczkowe rady 
szkolne miejscowe itp . Praca wytrwa 
ła dla pożytku ludności wiejskiej w 
tych instytucyach lokalnych będzie 
dowodem, że właśnie u warsuw zamo­
żniejszych i wykształconych znajdzie 
włościanin skuteczną radę i pomoc.

Oprócz obrad nad ogólną sytuacyą 
kraju pod względem politycznym  i 
społecznym zastanawiano się nad kil­
ku kwestyami ustawodawstwa krajo­
wego, które prawdopodobnie wejdą na 
porządek dzienny przyszłej sesyi sej­
mowej.

Zebranie było liczne, gdyż wzięli 
w niem udział prawie wszyscy człon­
kowie klubu. Obrady zakmiczono ży­
czeniem, aby jeszcze przed zebraniem 
sejmu odbyło się powtorne posiedze­
nie celem szczegółowego rozpatrzen.a 
program u prac sejmowych.

Rada państwa.
(Tolegr. „Gaz. Nar.“)

Y. iedcń d. 12. maja.
W czorajsza dyskusya o reformie 

podatkowej odbyła się przed prawie 
pustem i ławkami. Zdaje się. żen i ć  już 
u naszych posłów zajęcia obudzić nie 
zdoła.

Przy ustanowieniu porządu dzien­
nego okazało się, że ustawa uzyska 
większość i ta  okoliczność wpłynęła 
n .(że na to, że kola polityczne na tok 
dyskusyi nie tyle zwracają uwagi.

Koncesy9, jak ie  m inister skarbu uczy­
nił, uśm ierzyły także znacznie opozy- 
cyę młodoczechów.

Z wczorajszej dyskusyi oprócz mo­
wy Kaizla, na uwagę zasługuje mowa 
p. D. Abrahamowicza, k tóra jednako­
woż oprócz wielu zalet i pod wzglę­
dem rzeczowym wybitnych momentów, 
miała swoje słabe strony, że podni<= 
siemy tylko niepotrzebny pokłon przed 
trupem  m inistra Plenera, którego na­
wet własne stronnictwo chętnie nie 
wspomina. Wyrażać uznanie temu, 
którego cały niemiecki świat polity­
czny potępia, to zbytek, którego so­
bie polski poseł niepotrzebni > pozwo 
lił. Uwagi p. Abraaan jwicza o Neue 
fr. Presse również nie trafiają w. sedno, 
gdyż przyznają tej gazecie większy 
wpływ, aniżeli w istocie posiada, a 
tego p. Abrahamowie z zapewne nie 
miał zamiaru udowodnić.

M inister skarbu polemizował z wy­
wodami mówców opozycyjnych, szcze­
gólnie Kaizla. Mowę m inistra — k tó ­
rą  w obszernem streszczę lin  ju tro  
podamy — przerywano często okla­
skami.

Przebieg posiedzenia był następu- 
jący.

Po Kaizlu mówił p. D. A b r a h a ­
m o w i  c z, polemizując z tymże swo­
im poprzednikiem. „Jeżeli wogóle o 
wiele łatwiej je s t — mówił p. Abra- 
hamowicz — jakąś ustawę kry tyko­
wać, aniżeli pozytyw n '“ tworzyć, to 
szczególnie już  ma to miejsce przy 
reformie podatkowej (oklaski z ław 
polskich) i jeżeli nieustającej komisyi 
podatkowej powiodło się poruczone jej 
zadanie pomyślnie, zdaniem mojem, 
rozwiązać, to przyczyniła się do tego 
w pierwszym rzędzie ta  okoliczność, 
że my w komisyi podatkowej nie ro ­
biliśmy polityki ale reformę po- 
datkow ą“.

„Jesteśmy świadomi wszystkich u- 
jemnych stron, jakie podatek osobisto- 
dochodowy w sobie mieści, zdajemy 
sobie sprawę ze skutków takiego po­
datku i wiemy, że podatek ten może 
być połączony z rozm aitem i szykana­
mi. Wiemy to wszystko."

„Pomimo tego pragniem y, aby n i­
niejsze przedłożenie stało się ustawą, 
albowiem wychodzimy z tego zapatry­
wania, że zaprowadzeniem podatku o- 
sobisto dochodowego stworzoną zosta­
nie możliwość uwolnienia od zbyte­
cznych ciężarów zbyt silnie opodatko­
wanych i przeprowadzenia w ten spo­
sób socye Ino gospodarczej reformy, 
która mieć będzie zupełnie inne zna­
czenie, aniżeli owe puste hasła, sto ją­
ce dziś na porządku dziennym, a przez 
agitatorów  tłumom rzucane. Hasła te 
mają zazwyczaj być tylko środkiem, 
łagodzącym rozczarowanie i zawód 
nadziei, o których sami agitatorowie 
byli częstokroć przekonani, że nigdy 
się one nie spełnią".

Po mowach pp. T h u rn era , Grossa, 
Luzzato i Dipaulego mówił m inister 
skarbu dr. B i l i ń s k i ,  przyrzekając 
dalsze ustępstw a dla poszczególnych 
krajów i wielkie uwzględniania gmin. 
Co do pierwszego punktu zgodził się 
m inister skarbu, aby nadwyżki poda­
tku osobisto dochodowego dzielono 
między państwo a kraje. — Również 
przyrzekł mieć wzgląd na interesy 
krajowe przy zamierzonem pod wyż 
szeniu podatku konsumcyjnego.

Co do gmin oświadczył Biliński 
swoją gotowość przyznania im odszko ■ 
dowania.

Następnie polemizował m inister skar­
bu z mówcami poprzedniemi i zakoń 
czył przemówienienie następująco:

Jeżeli Izba zgodzi się przedłożoną 
ustawę uchwalić, natenczas odejdzie 
ona do Izby panów, gdzie będą m u­
siały się toczyć jeszcze obszerne dy- 
skusye, gdyż nie je s t  to ustawa, któ- 
raby w jednym  lub dwóch dniach 
przez komisyę Izby panów załatw ioną 
być mogła. I spodziewam się , że 
wkrótce będzie mogła nastąpić rewi- 
zya katastru  podatku gruntowego, je ­
żeli Izba posłów prośby mej usłucha 
i podstawy podatku gruntow ego tak 
uchwali, aby były dla rządu możliwe 
do przyjęcia i aby je  można było na­
tychm iast do Izby panów odesłać.

Rząd ma nadzieję tę drugą ustawę 
szybko tam przeprowadzić i skoro ty l­
ko tam uchwaloną będzie, natychm iast, 
bez względu na stadyum obrad w Izbie 
panów nad tą ustawą, tam tą przedło­
ży do cesarskiej sankcy\ Proszę więc

być pewnym, że rząd pi ugnie przede­
wszystkiem to przedłożenie podatko­
we w czyn zamienić, nie m a jednak 
zamiaru odwlekać reformy ustaw y o 
katastrze, lecz przeciwnie i tę  refor­
mę pragnie przyspieszyć. Jeżeli pano­
wie chcą mieć spiesznie ustaw ę o ka­
tastrze, to proszę być tak  dobrym i 
tę ustawę także spiesznie załatwić. 
(Oklaski.)

Przemawiali następnie K a i s e r, 
S c h e i c h e r ,  K ó n i g  i L u e g e r ,  
k tóry ujmował się za interesam i Wie­
dnia, rzekomo reform ą podatkową po­
krzywdzonemu

P. J ę d r z e j  o w i c z  zgadzał się z 
wywodami p. Abrahamowicza i wyra­
ził przekonanie, że reforma podatko­
wa będzie zbawieniem ludności i 
państwa.

P. K r a m a r z  polemizował z wy­
wodami Abrahamowicza.

W iedeń d. 12 maja. 
Komisya dla praw a karnego przy­

ję ła  przedłożony przez pp. Pininskie- 
go i Rutowskiego projekt ustawy, na­
kładającej kary za nakłanian e do wy- 
chodźtwa. Uprawianie ajencyi emigra-r 
cyinych bez koncesyi karane ma być 
aresztem  od ośmiu dni do sześciu mie­
sięcy. Uwodzenie do emigracyi kłam- 
liwemi przedstaw ieniam i karane ma 
być obostrzonym aresztem  od sześciu 
miesięcy do dwóch lat, a ew entual­
nie du trzech lat, tudzież grzyw ną do 
4000 zł.

Przyjęto także rezolucyę p. Lewi­
ckiego, wzywającą rząd usilnie, aby jak  
najrychlej wykonał uchwałę Izby po- 
sJ iw, domagającą się ustawowego ure­
gulowania emigracyi.

Referentem wybrano p. P i n  i ń- 
s k i  ego.

I,

(Telegr. „Gai. Nar."!
Londyn d. 12 maja. 

„Biuro Reutera" donosi z Nowego 
J o rk u : Wiadomość o skazaniu na 
śmierć w Hawannie pięciu obywateli 
Stanów Zjedn., schwytanych na statku 
„Compedidoru (za przewóz m aterya- 
łów wojennych i ochotników dla po­
wstania kubańskiego) wywołała tu  o- 
gromne wzburzenie. Wedle telegram u 
Journalu z W aszyngtonu, m inister 
spraw zagr. Olney rozmówiwszy się z 
prezydentem  Clevelandem, oświadczył 
posłowi hiszpańskiemu Dypuy de Lo- 
me, że zdaniem Cleyelanda sprawa k u ­
bańska przybrała charakter zapalny, i 
że Cle/eland przy tern obstaje, iż are­
sztowanych nie wolno stracić na mocy 
wyroku sądu wojennego. Poseł usiło 
wał tłumaczyć postępowanie jen . Wey- 
lera przepisam i prawa międzynarodo­
wego, Olney jednak nie ustąpił, i 
poseł przyrzekł telegrafować do Ma­
drytu.

Cleyeland kazał telegrafować do 
posła Stanów Zjedn. w Madrycie Tay- 
lowa i jlnego konsula w Hawannie 
Williamsa, że ewentualne stracenie 
skazanych bez procesu cywilnego u- 
ważać będzie za uczynek mało przy 
jacielski. Nowy konzul, jenerał Lee, 
otrzym ał nakaz udać się natychm iast 
na sw j ą  posadę do Hawanny. World 
donosi, że zdaniem Cleyelanda skazani 
dopuścili się tylko przem ytnictw a, za 
co tylko na więzienie skazani byćby 
mogli.

Z Tampy donoszą, że gubernator 
Florydy (południowej prowincyi S ta­
nów Zjedn.) powołał batalion 6 do po 
gotowia.

Madryt d. 12 maja.
Obiega tu  pogłoska, że pomimo o 

świadczenia jen. Weglera, iż w razie 
gdyby rząd hiszpański uległ nacisko­
wi Stanów Zjedn., poda się do dymi- 
sy i , rząd hiszpański widzi się zmu­
szonym spełnić żądanie Cleyelanda.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 12. maja. 

Radca rachunkowy Marceli T y  sz- 
k o w s k i zamianowany, zootał nad 
radcą rachunkowym. extra staturn przy 
krajowej dyrekcy-' skarbu we Lwowie 

Wiedeń d. 12 maja 
Wczoraj rozeszła się pogłoska, że

niemiecko - narodowi studenci zamie­
rzają na uniwersytecie spalić chorą­
giew węgierską. Pogłoska ta  jednak 
okazała się nieprawdziwą.

Owe stowarzyszenia niemiecko-na- 
rodowych studentów, które swego cza­
su powzięły postanowieni i nie dawa­
nia honorowej satysfakcyi żydom, zo­
stały wczoraj przez władze rozw iąza­
ne. W ten  sposób zostało rozw iąza­
nych 20 stowarzyszeń.

Praga d. 12 maja. 
Dnia wczorajszego składał tu  ra ­

dykalny poseł młodoczech Szamanek 
sprawozdanie z czynności posohkich. 
Szamanek zganił oportunistyczne po­
stępowanie młodoczechów i w ystępo­
wał przeciw Badeniemu. Wyborcy za- 
wotowali Szamankowi zaufanie.

Paryż d. 12 maja.
W Algeryi wydarzył się onegdąj 

okropny wypadek kolejowy. Pociąg, 
k tó ry  z Mostaganem do Algieru wiózł 
przeznaczone do M adagaskaru kom pa­
nie strzelców, zderzył się w ciemnej 
nocy w tunelu Adelia z pociągiem o- 
sobowym. Według dotychczasowych 
donies-oń;zginęło pięciu oficerów. Mnó­
stwo rannych.

Paryż d. 12 maja. 
R ezultat wyborów m unicypalnych 

w Paryżu przedstaw ia się w sposób 
następujący: W 234 gminach, stano­
wiących siedzibę urzędów okręgowych 
mauą większość w radach repubikanie, 
w 85 radykali lub socyaliści, w 20 
konserwatyści, w 12 większość jes t 
wątpliwa.

Wiadomości giełdowe.
L n ó w ,  dnia 12. naja 1896.

A sye za sztukę: Kolej gal. Ka ola Ludwika 
od 200 zł m. k. 219-— do 222-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 291-50 do 295-50, 
Ba ku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390-— do 
400-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10% 
prem. 110--— do 110-70. 4!/,%  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajom sgo 4 '/.%  los. w 
51 lat. 100-50 do lol-zO. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kiedyt. gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-20 do 98-90. 4% 'os 
.i 41‘A ia.. J7-80 do 98-50. 4% los. w 56-latach 
97-50 do 98-20.

Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 97 do 98-—. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego % 102-— do — • Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-— do 102 70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105'— do — . 
4‘/i*/o 100-— do 100-70. 4% z roku 1891 97-— 
do 97"70. 4% po .00 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-20 do »790.

L osy: -josy miista Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

Monety. Dukat cesa: ski 5-63 do 5-72. Napo- 
leondor 9-51 do 9"61. Półimperyał 9-70 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski pa lierowy 1-27-30 do 1-28-30. 100 marek 
niemieekicl 58-60 do 59-10.

Wiedeń dnia 12. maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 354‘12, 
Kndyty węgierskie 387-50, Unionbank 
— , Landerbank 247 25, staatsbany 
351-12, Lombardy 95 75, kolej północno- 
wsclcdnia 270-75, tytoniowe 180'—, Rima 
237"—, Alpiny 81 "40, renta maiowa 101-35, 
losy tuieo. 58’— Marki 58'86.

Frankfurt dnia 12. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 300 25 (353-98), statsbany —•— 
(—•—), lombardy —- -  (—•—), alpiny

— Wiedeń d 12. maja. (Telegram 
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 353-50, węg. zakład 
kredytowy 387 -50, anglobanki 158*—, 
lenderbanki 246 75, koleje państwowe 
350‘25, elbethai 278'—, akcye tytonio­
we 180 —, alpiny 80-—, losy tureckie 
57G0, unionbanki 293 50, ruble 127 75.

Z rynków towarowych.
L w ó w  12. maja. Pszenica 7*40 do 7-65 zł. 

żyto 6-— do 6-50, jęczmień browarny 5-— do 
5 50, jęczmień pastewny 4 50 do 4'75, owies 5-50 
do 6 —, rzepak 8 75 do 9-15, grooh 4-80 do 8‘— 
wyka 4 50 do 4 75, nasienie lniane — do 
—•—, nasienie konopne —•— do ■, bób 
— do - •—. bobik 4-25 do 4-50, hreczka — •— 
dt —•— koniczynę czerwona galic. 25-— do 
3b —, szwedzka 3"-— do 35-—, biała 3V— do

Eusuruaza otai a, anyż —•— __ ,   . ... ___
. — do 0-—, nowa 5“— do 5-50, chmiel —-— 
do —•—, spirytus gotowy —•— do —-—, na ter­
min —-— do .—, Tymotka —"— do —" —.
Waranty —•— do —•—.

Wadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Sprawozdanie targowe
W iedeń d. 12. maja. 

(Telegr. _Gaz. Nar.“) '
C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16-00, 

rafinada 36-—, maczka 17-13, w kostkach 
3 7 -- .

S p i r y t u s :  10.0001.% 15-20—15-30. 
N a f t a :  kaukaska 5 20, austryacka

18"00, przeźroczysta 18"—, cesarska —•—, 
amerykańska 22 25.

Ka wa :  Santos 96, Ceylon perłowa 16A.

A A  U  pół flaszki (Nowość!) 
w J J w M  b U  C b  1 zł. w. a. cała flaszka 
_____^^^^^^^^*w sz£dziejlo^nabyciai

Z obserwaioryum szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 12 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 11 maja br. do godz. 7 rano 
d. 12 bm. była-f-10 4°C., najniższa —}—1 -0WC., 

Opad deszczu wynosił 0,0 mm. j
Barometr powoli idzie w górę.
Prognoza: Noc .chłodna, zresztą pogo­

dnie.

Henneberg- Seide.
— nur acht, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — schwarz, weiss und fa rb lg , 
yon 35 kr. l is fl. 14-65 p. Meter — glatt ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 verseh. Qual. und 2000 yerscń. Farben, 
Dessins etc.) porto- und steu rfrtu Ins Haus 
iluster umgehend. Doppeltes Briefporto naeh 

ner Schweiz.
S e id e i i - t a n | | ‘ii G. Henneberg

(k. u. a. flofl.), Z ii  io l ł

Dziś dnia 13 maja: Serwacego. 
Jermyi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12 maja.

Hotel Żoria E. Lityński z Litaiyna, 
B. Cieński z Łoszniowa, K. Małachowski z 
Odesy, M. Podlewski z Czernicy, ks. A. Sos 
z Rudek, St. hr. Komorowski z Przeworska, 
T. Hermann z Insbruka.

Hotel Europejski. 0. Sala z Wysocka, 
I. Yalentin i S. Soffer z Wiednia, de 
Scheuchenhof Mosty, K. Udrycki z Mostów 
wielkich, I. Korzeniowski z Boniowa, L. 
Musiał z Bohorodczan, J. Liebermann z Dro­
hobycza.

Jedna eseneya Santalu nie je s t  d ru ­
giej rów ną; eseneya pochodząca z My- 
sozy dziesięć razy je s t skuteczniejszą 
od Santalu z Madras, z Jaw y z Au­
stra lii; dobrze je s t więc przypom nieć 
młodym i starym  osobom oierpi^cym 
na choroby pęcherzowe, że Santal Mi- 
dy wyrabia się głównie z drzewa po­
chodzącego z Mysozy i że jest lekar­
stwem szybko skutknjącem  i pewnem.

Adwokat krajowy
dr. Józef Wróblewski

otworzył kancelaryę adwokacką we 
Lwowie przy ul. Kopernika 1. 26.

Za duszę ś. p. Andrzeja Kochanowskiego 
odbędzie się Nabożeństwo żałobne w kościele 
OO. Bernardynów w sobotę 16. maje o godz. 
9 rano, na które zaprasza się krewnych i 
znajomych.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-eurnpejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
jjosrmwrie^J^^osobowe^ S t  a c y e

1-30 510 — 8-75 6-55 930 Z B r r l i u a ..............................
130 8 45 510 855 6 55 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
510 — — 8-55 o 30

65-5
Z W a rsza w y ..............................
Z Muszyny-Kryniey via Tirnów

510 — Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

-- — 845 8-55 930 6 55 yia Przemyśl . . . . .  
Z Chabówki yia Tarnów lub

510 1*30 Rzeszów....................................
— — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . .
— 130 8*45 — 9-30 Z Rawy yia J&rosiaw . . . .  

ZMezo Laborcz, Pesztu,yia Prze­
— — 8-45 8-55 930 myśl ........................................
— 130 — 855 — Z Chabówki yia Przemyśl . .
— Z Lawocznego, Pesztu, Munkacza
— 1210 8‘- - przez Stryj ..............................
— Z Hrebenowa od ,0/7 do s,/8 na
— — 1-51 Stryj ........................................
— 1210 8 - 151 Ze Skolego i Stryja . . . .
— 1010 8 — 1-51 % Chyrowa via Stryj . . . .1

12 10 8-— 1-51 \ Stanisławowa vi t Stryj . ,j
— Z Sjczaw \ Husiatyna, Woro- 

nienki, Berhometbu, Radowiee, 
Kimpoiungu, Buk&r. i Jass . 

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
955 —

2 fil
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Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 
Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 

(każdego poniedz.) . . . .
— Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza,

7 28
Radowiee, Kimpoiungu. Jass

— i Bukaresztu (każd. poniedz.)

815 ;>-45
5-45

Z Sokala i Jarosł. wi i yia Rawa
ruska ........................................

Z B e ł ż c a ...................................

7-42
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

2*18 9*5C 445 Podza ~ icze..............................

2*34
Z Podwołoczysk i Brodów na

10 05 8-05 510 dworz główny ....................
Z Brzuchowi od '/, do J% i

— 803
8-26

od *»/, do % .........................
Z Brzuchowic od !C/6 do ,ł/8 .

— Do Brzuehowic od '/5 do 6/«:

7-50

1-10 7 4P

w ś w i ę t a ..............................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ........................................
Do Jauowa od ’/5 do '%  i od 1/„ 

do % ...................................
5-28 8-54 Janów od '% do 31/8 . . . . 

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa ....................

Do Zimnej wody od */8 do e/8 w
niedziele i święta . . . .

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne | osobowe

8 40 2-rO 1100 440 9-55 6-45
s 4 1 1100 4-40 — 645
8-49 1100 440

11 00

6-45

11-00 9-55
8-40 _ 11-00 440

2-50 - 4-40

440 645
— 9-55 6-45

5-22 7-22

_ 9-35
522 9-35 7-22
5-22 935 7-22

610

2-45

10-25

1015

9 15 7-05
915 —

6-14 2-25 9-48 1112

6 - - 2*11 9-30 1045

3-20

1-20
l-2ń 1-32
3-20

9-45 3-00 8-55
3-uO 9-45 6-25

1-05

1-32

Uwaga: Godziny drukowa ne grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

\4 biurze informacyjnem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T;zeciego Maja 1. 3. 
I Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, cowolnie zestawialnych, zeszytów 
do ja p y , taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas srodkowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W s r d .

(Ciąg dalszy.)

Siostra lorda Maxwella była dosko­
nałą kobietą. Była ona skrzętną, za­
pobiegliwą zarządczynią licznych ws’ 
Maxwellów i jedną z najgorliwszych 
zwolenniczek tory  sów starej szkoły. 
Bral je j i bratanek przedstaw iali dla 
niej koronę stw orzenia; nigdy się nie 
zdarzało , ażeby kiedykolwiek była 
przeciwnego z nimi zdania. A jednak 
w obec nich umiała zachować należy­
tą  powagę, skoro tylko rozchodziło 
się o jak ą  kobietę, uważała siebie za 
za naturalną doradczynię mężczyzn, 
k tórzy w podobnych okolicznościach 
łatwo dawali się wywieść w pole.

Przez lata  całe w interesie Ryszarda 
miała na oku wszystkie młode panny 
w sąsiedztwie i wiedziała dokładnie, 
coby mógł uczynić, gdyby tylko
chciał.

Chociaż w obecnej chwili siedziała 
spokojnie, zajęta na pozór robotą i 
rozmową z Edytą, wewnątrz jednak  
ciekawość ją  trawiła. Jakkolwiek Rae- 
burnowie ufali sobie wzajemnie, nie 
była to jednak rodzina skora do zwie- 
rzań Ani jej brat, ani Ryszard nie 
udzielili jej dotychczas żadnych pe­
wnych wiadomości, stan  rzeczy je ­
dnak zaostrzył jej uwagę.

E dyta ze swej strony wiedziała do­
brze, że je s t  obserwowaną i wiedziała, 
że musi sobie wywalczyć stanowisko. 
Nareszcie znalazła się pomiędzy tym 
okropnymi ludźmi, których znajomość 
poniekąd sama wywołała. No i cóż to 
szkodziło? Czyż ju tro  nie uczyniłaby 
tak samo, gdyby wszystkdjeszcze raz 
przeżyć m usiała? Nie miała sobie 
nic do wyrzucenia 1 Jeżeli nie odpo­
wiedzą jej zapatrywaniom  w tym sa­
mym duchu, w jakim  się do nich zb li­
żyła przez Ryszarda Raeburna, potrafi 
się obronić 1 Tak, pokazała im, że i 
bez nich obejść się potrafi.

Ale mimo pozornego spokoju i po­
wagi, zaledwie była zdolną opanować 
swe wzruszenie i ciekawość; cieka­

wość, dotyczącą życia w zamku i roli, 
jaką w niem Ryszard odgrywał. W 
gruncie rzeczy bardzo mało wiedziała 
o klasie towarzyskiej, do której nale­
żała przez urodzenie; pańskie domy i 
arystokratyczni ludzie byli jej niezna­
ni. Obserwowała więc wszystko arty- 
styczuem okiem i była zdecydowaną 
nie dać się olśnić blaskiem, ani zmy- 
lió. Gdy powiodła jednak  okiem do 
koia i zatrzym ała j e  na wspaniałej po 
wale z czasów Tudorów, lub na prze­
pysznych malowidłach, uczuła się mi- 
mowoli pociągniętą ku tej pańskości i 
przepychowi. Dumną była, że urodze­
niem dorównuje tym ludziom ,.a cho­
ciaż sama siebie wyśmiewała nieraz 
ze swej dumy rodowej, nie w yrzekła­
by się jednak  za nic w świecie swych 
przywilejów.

Matka ją  zapewniła, że jej rodzina 
jes t tak  dostojną jak  rodzina Raebur- 
nów. I  ten fakt przemawiał za nią. 
Ale ona nie tego chc ała. Nie wierzyła 
w przywileje, ani w bogactwo. Była 
tylko w tej chw ..i zdecydowaną usłu-. 
chaó napomnień m atki i podnieść gło­
wę w ;'ioko; to przedsięwzięcie więc 
spowodowało dumne, nieco jej zacho­
wanie się, k tóre panna Raeburn uznała 
nagannem.

Lecz gdzie byli panowie? Edytę 
zmęczyły już  liczne pytania, którem i

zasypywała ją  oiotka Ryszarda, gdy 
na szczęście otw orzyły się drzwi i za­
meldowano „lady W interbourne.*

Bardzo słuszna, szczupła, czarno 
ubrana staruszka zaraz potem weszła 
do ‘ pokoju.

— Spóźniłam się nieco, kochana 
Agneto — odezwała sie do panny 
Raeburn — ale drogi są niedoprzeby- 
cia, a nowe konie, k tóre mi Edward 
darował, trzeba bardzo szanować. P o ­
wiedziałam też stangretow i, ażeoy na 
przyszły raz owinął je  w watę, ja  zaś 
pójdę ieszo.

— Bardzo wierzę — odpowiódziała 
panna Raeburn, całując się z przybyłą. 
Znam cię przecież 1... Panna Boyce... 
lady W interb iume.

Lady W interbourne podała Edycie 
rękę z nieśmiałością, która sprzeci­
wiała się je j wspaniałej podstawie. 
Trudno o większy kontrast, jak i za- 
ohodził pomiędzy przybyłą lady, a pa,u.  
ną Rdeburn. Siostra lorda Maxwella 
była małą, przysadkow atą i lubiła ubie­
rać się jaskraw o. Pełno też było na 
niej złota, klejnotów, suknię miała j a ­
sno ponsowej barwy. Siła woli, zapo­
biegliwość, dobroausznośó i zdrowy 
rozum, mówiły z każdego rysu  jej 
twarzy.

Lady W interbourne natom iast od 
stóp do głowy ubraną była zupełnie

czarno; żaden klejnot nie zdobił jej 
sukni, ostro markowana tw arz była 
bardzo bladą. Trzymała się nadzwyczaj 
prosto, a ciemne oczy z pod pukli 
obfitych, świeźno białych włosów, czę­
sto patrzyły w próżnię. Cała postać 
miała w sobie tragiczną powagę, a 
przecież do tego wyrazu mieszało się 
czasami coś nieskończenie kobiecego, 
dziecięcego niemal. Robiła wrażenie 
wytwornej damy i osobistości, z k tó­
rej powierzchownością nieśmiałość i 
niezręczność trudno połączyć się dały.

— Pani dopiero od niedawna w 
Mellor? — zaczęła ni ikim, nieco prze- 
ciągłym głosem.

— Blisko od siedmiu ty g o d n i; ale 
rodzice przebyw ają tu  już  od maj"..

— I stary  dom znajdujesz pani za­
pewne bardzo zajm ującym?

— Bardzo — odpowiedziała Edy­
ta, k tórą sztyw ne spojrzenie milady 
zaczęło niepokoić.

— Nie byłam tam od owegó lata, 
odkąd tam Palmetstonowie mieszkali. 
Przypom inasz sobie Agneto? zwró­
ciła ~ię do panny Raeburn — musi to 
ju ż  być bardzo dawi-O, przeszło dwa­
dzieścia lat

Edyta wyprostowała się na swojem 
krześle. Lady W interbourne zmieszała 
się i przestraszyła.

— Zdaje mi się, że nie w idziałam '

nigdy m atki pani. Podróżowałam wów­
czas wiele. Ach, tak  1 widziałam ją 
przecie raz jeden...

Przerwała nagle i poczerwieniała. 
Przekonaną była o tern, że powie oóś 
przykrego Edycie i nie zawiodło ją 
przeczucie. W idziała panią Boyce raz 
jedyny, a mianowicie w sali sądowej, 
ostatniego dnia owej osławionej roz- 
prewv, na której gęsto zawoalowana 
kobieta siedziała oboa swego męża i 
czekała na wyTok. Ponieważ z tem 
wspomnieniem podzieliła się była z 
panną Raeburn, w tej chwili jednak  
znowu o tem zapomniała, obie panie 
przeto oyfy mocno pomieszane.

— Pan' Boyce nie oieszy się nie­
ste ty  zbyt silnem zdrowiem — pod­
chwyciła panna Raeburn. — W skutek 
tego jesteśm y pozbawieni przyjem noś­
ci widzenia jej u nas.

Nastało chwilowe milczenie. Sm ut­
ne oc y lady W interbourne znowu 
zwróciły się na Edytę.

— Spodziewam się, źó pani mnie 
takż° odwiedzi — odezwała się nagle, 
a może i m atka pani przyjść będzie 
mogła.

(C. d. n.)

Parasolki i Paski damskie, najmodnieisze' ,llira
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KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dr. li. i
w Krakowie

w y s z ł a  ś w i e ż o :

MSZA ŚWIĘTA
po łacinie i po polsku

wedle Mszału rzymskiego
Cena egzempl, 15 ct., z przesyłką 

18 centów.

Do nabicia we wszystkicli bipiiai
7991 W ydawnictwo
G eb eth n era  i  W olffa

w Warszawie i w Krakowie.

QU0 VADIS
HENRYKA SIENKIEWICZA

P o w ieść  z czasów  Nerona.
3 tomy złr. 6 50, w oprawie złr. 7 70

przesyłka pocztowa 40 ct.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  e e n e i e  od w v r a s o .

n h n u / i a  dl* dam , mężczyzn 
U U U W IC  j dzieci, poleca 
Stanisław  Gabriel we Lwowie, 
plac H alicki 1. 3.

BRZYTWY angielskie i niemieckie z So­
lingen znakn bliźnięta (pod gwarancję 

i prawem wymiany jeżeliby się nadawały( 
p złr. 150, 2-—, 2*50, 3’—, 3*50 i 4'—, 
poleea Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac” Kapitalny 1 (naprzeciw 
katedry).

W  SZCZAWNICY willa i pensyonal 
Maryi Biernackiej. Najprzyjemniejsze 

miejsce pobytu. Cały rok otwarte. Zgło­
szenia listowne. 377

1/ ARTOFLE w trzech gatunkach w ilo- 
IV ści 80n korcy : Szampiony, Cebulka i 
Kraknsy z rumoszu przebrane, zupełnie 
zdrowe i czyste, z dostawa do stacyi ko­
lejowej Zabłotee, bez worka zsypane do 
woza, ? 105 kilo 2 złr. Łaskawe zgłosze­
nia : A. Ossowski, Batyjów o. p. Łopatyn

PREMIOWANE medalami tatki Niemo' 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

PROŚBA. W  iteran z r. 1863 i b. wię­
zień stanu, który dźwigał owego czasu 

ciężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu­
padły na zdrowiu , pragnąc się udać do 
kąpiel, nprasza rodaków o przyjście z po­
moc , pod adresem Administracji „Gaze­
ty Narodowej".

JIANINO tanio, 
rego 28.

Karol Marecki, Bato 
384

KUCHARZ prywatny, z kilkuletniemi 
świadectwami, poszukuje posady zaraz. 

Bliższa wiadomość: J. K., B uro Czerwiń­
skiego. 383

Zarząd dóbr Uhrynowa stacya 
Sokal, poczta w miejscu, ma do 
sprzedania ze swej obory zarodowej

20  krów
tyleż młodzieży rasy pół-krwi 

S: aentalskiej. Bliższa wiadomość 
Zarządzie. 7959w

iłZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ- 
l v  eony rolnik, z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu­
pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
poleca się od ?, lipca 1896. Na żądanie 

oże wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo 
wa Wisznia. 307

0

KTO CHCE BYĆ ZDROWYM. Proszę 
spróbować w restauracji w Hotelu 

Warszawskim smaczne i zdrowe potrawy, 
czyste, na maśle robione. Przyjmuje się 
także auonentów miesięcznych po bardzo 
umiark iwanej cenie. Kawa dobra z bułką 
8 et., herbata z rumem 6 et. Nabiał wszel­
kiego rodzaju, podług prawdziwej mleczar­
ni Warszawskiej po najniższych cenach. 
T-unki wszelkiego rodzaju. 358

SOBA inteligentna, chlubnie polecona, 
praktyczna w wychowywaniu dzieci, 

znająca się na gospodarstwie, szyciu , ku­
chni, przytem odbyła kurs praktyczny 
w szpitalu głównym do pielęgnowania cho­
rych, poszukuje miejsca zaraz, do dzieci 
lub chsrej osoby do kąpiel, do pielęgnacji 
Adr„n : Marya B. w Administracji „Gaze 
ty Naród.*

1/(14117 4 T Y  w najmodniejsz.
I V l i i i  W  A  1  1  fasonach w wiel­
kim wyborze po najniższych cenach 

poleea
T a n  O H leT ooT K raniłE

nl. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boirnów.

Najprzedniejsza wiosenna

Bryndza liptawska
w handlu 7916

St. Mlmrn wg Lwowie.
Wiktor Berger, Lwów,

Akademicka 8.

Rowery S f
fabryk krajowych. Faeho- 
wy wartat reparacyjny.

Cenniki rewerów i przyborów gratis.

■
Znakomity musujący

Porter angielskiI Po:
I  1 łaszka 70 et., */a flaszki 35 et.
I  przy większym odbiorze
I  franeo do każdej staeyi kolejowej
■  poleca handel 7167
I a l b e r t a  szkow rona
I  Lwów, plae M aryackl 7.

P o L i  żywe kupuje Każdej ilości 
f l d K I  Dyonizy Kosnierski, W ie 
deń, IX . Lichtensteistrasse 32—34, 
Dostawców poszukuję.

TNTROLIGATORSKIE ROBOTY wy
A konnje porządnie i tanio M u n d, ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

I odtłuszczane i  lekko rozpuszczalne I
°raz  1

B W iW ]
uznane jako znakomite gatunki.!

H a r t w i g  A /o g e l
w  Bodenbachn/E
Do nabyńa we; wzystkich handlach 

delikatesów i drogueryach. 7352

S z p a r a g i !
Cena za 1 klg. 1 złr.

Ogród handlowy w Lubyczy.
Proszę zażądać cennika Hanców, kw ia­

tów  1 jarzyn.
Ogórki i melony na koniec maja.

WYBORNE WĘDLINY
bnlion i ciasta dom owe, szynki sposobci 
francuskim m rynowane, głowizna zwijai. 
i Kiełbasa po 85 ct., Polędwica w pechem  
po zł. 1*20, o zo ry  wołowe po 90 ct. pasztet 
z dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
przedni I. po 6 zł., I 4 zł.; wszystko za 
jeden klgr., poleca irzą d  dworu Putlaty- 
cze, poczta Sądowa Wisznia.

Lakiery i Pokosty
szybkoschnące,

Far^y olejne
poleca bardzo tanio

W O L F CZOPP
Lwów, n l. Żółkiewska 1. 2.

Firma założoua w r. 1843.

i Magazynu Mim  G r o s s ie
w Krakowie

nabyć mężna po cenach or*ginalnyeh 
we wszystkich znaczniejszych miastach.

We Lwowie skład główny w  hanaln
W ładysława Bażanta, ul. Halicka.

i

Znakomitą węgierska jesienną

: e  :r  3 r  2sr i d  z  ,
codziennie świc-żntkie deserowe

M A & Ł O ,  71651
Wykraplany włoski deserowy U IÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

A L B E R T A  SZKOW RONA
Lwów, plnc M aryaeki 7.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K argc nl. Sobieskiego 31.

Emil Dworzak
nauczyciel tańców

przyjmuje łaskawe zgłoszenia na 
lekcye w Biurze dzienników p. Ol­
szewskiego, ulica Kilińsk ogo 1. 2, 

we Lwowie.

Bla cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi
A. Zajączkowski

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

■  ■ ■ « ■ ■ ! » ■ ■ » & ■  ■  J B  ■

T y lk  o p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom Żołądka., pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi.

F a łsz y w e  w y ro b y  b ęd ą  sąd o w n ie  śc igane . * W  
Csna zapleozętos-anego oryginaln tgo  pudeifea i z łr w aluty  anstr.

b

Tyli n "rawdzlwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molia i zamknięte plombą ołowi. A. M«ll“ 
m Wódl fra suska i sól Molia jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jako środek uśmierzający ■

do wcierania przeeiw rwanin w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ^  
»  na mnszfcuły i nerwy. Cena oryginalnej

J"  Główny skład w ysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tm ilauben. B“
■L Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i to tylko przyj-
■ mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ^ U i  7549 ^

SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Bucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałaban.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 01
|0 A S Y G M A T Y  K A S O W E

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3U A S T G lilT Y  K A S O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4»/.% A s y g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o d a w a n y  o d  d n ia  I. m aja  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1800.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t ecki .

M ł y r e k c y a .

SASSÓW koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów 
hydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego M azanka, otwarty 
będzie od 1. czerwca 1895. Bliższych szczegółów co do pobytu 

w Zakładzie udziela Zarząd. 7944

Leczy z wszelkiej choroby
bez leków j operacyi!

ł T o w a  m e t o d a  l e c z e n i a  
i z j u m n r K C ł o .

Tysiąee przez lekarzy opuszczonych choryeh zastało za pomoeą tej metody 
uratowanych. Przepisy leczenia z każdej choroby, dzieło obejmujące 570 stro­
nic z bcznemi rycinami. Cena dzieła w oprawie eleganckiej złr. 4'20, z prze­
syłką złr. 4-50. — Otrzymać można za przesłaniem należytości lub pobraniem

pocztowem przez 7993
H .  P a r d i n i e g o  księgarnia uniwersyt. w Gzerniowcach.

Ju ż  przeszło 35.000 egzem plarzy sprzedano.

E f c L I I Ł T
„Eremitago11

Polska restauracya
pierwszorzędna.

W  parterze : Prawdziwe piwo. 
I. piętro:

W i n a ,  R e s t a u r a c y a  
i  o s o b n e  p o k o j e .

7941 M. Koller.

1 tom, rs. 1 kop. 80

Księgarnia i skład nut

© . © C H T N I E n S S W I i n J K
Warszawa, ulica Marszałkowska 143

ogłasza, iż

najpoczytniejszego’ dziś autora 
W I N C E N T E G O  l i r .  Ł O S I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa . . .
Jeszcze małżeństwa
Wilma . . . .
Hrabia — Starosta, II wyd.
, ’ędrzek, 1892 . .
L noskoezka, 1862 
Wczorajsi, serya I., 1892 .
Nokturn Szopena, 1892 . . .
Tajemnica 5-go młku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Próez ego najświeższe nowości:
Nera Polaeci 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski Ss Zadurowiez 
Zięciowie d^mu Kobn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd.
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezy życia Aktorka, 1896, Warszawa ,
..jh-life D. . ir, 1896, Lwów 

Przy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya II., 1896, Warszawa

Dó nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskibgo 
i Galicyi. — Skład główny:

wQ LwowiJ u Gubrynowicaa i Schmidta,
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

i
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Laut Ausweis der amtl. Slempellisten iiber 54.000 Exempl. taglich.
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a s Neues Abonnem entspreis:
3 fl. 75 k r .  vierteljahrlich |

bel allen Postanstallten.

Wiener
Druck und Verlag von

L i p p o w i t z  &  C o .,
W ien, L, Scłm lerstr sse I Journal.

Weitaus verbreiteste Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn.
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Riiiilor wymiany
t !. sin  ulic. tK&Fiaep i i t s r a p

kupuje i sprzedają

wszelkiego rodzaju papiery i monety
bursie «!siennym  najdokładniejszym  , n ie licząc 

śadnej prow lzyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleea:

/» lis iy  hipoteczne  
l is ty  hipoteczne premiowane 
lis ty  hipoteczne koronowe 

lis ty  Towwrz. kredytowego ziem skiego  
“/» listy  Banku krajowego 

listy  Banku krajowego

Franzosische Str. 21
Ecke Priedrichstr.

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościom o ja k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losyj
po najprzystępniejszym kursie

i wymieniamy: ruble, marki, franki itp. po Kursie dziennym.
P R O M E S Y  do wszystkich ciągnień. 

Ubezpieczenia losów
od straty przy wylosowania z najmniejsza wygraną.

X i  4 D  S i l
n a  • p i a t y  m l e i l ę o z n e  jak. naj tanie j .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli­
czając ftadnej prowizyi.

Towarzystwo bankowe 1 Kantora mm 
SCHELLENBERG & KREYSER

L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

M a d a m e  R o s a  S c h a f f e r ’8
Poudre r&irissaiŁte 7581

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k. uprzywilejowany, zbadany 1 polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierw sze znakomitości w świecie medycznym. Jed n ą  z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru  je s t iż po umyciu wcale nie znika z tw arzy , lecz nadaje je j m le­
czną białość. K arton  z załączonym sposobem n ż jc ia  z łr .  2-50. Główny skład 

Rosa ‘Schaffer, W ien, Graben 14.

. i  8 p a * K e « l  » j s .
1. Majątek ziem ski, po w. Stanisławów, 1090 m. obszaru, z tego 

552 morgów roli, 264 lasu, stacya kolejowa, urząd pocztowy i tegra- 
ficzny w miejscu, budyDki mieszkalne i gospodarskie w b. dobrym 
stanie. Cena 190.000 zł. D ług: Towarz. kred. ziemsk. 35.000 zł.

2. M ajątek ziem ski, powiat Przemyśl, 1540 m. obszaru, z cze­
go 800 m. lasu, 300 m. łąk a 400 m. ornej ziemi, l 1/* mili od stacyi 
kolejowej. Cena 145.000 z łr ., potrzebny kapitał trzydzieści kilka ty ­
sięcy.

2. Majątek ziem ski, pow. Stanisławów, l l/3 mili od stacyi ko­
lejowej, 420 morgów obszarn, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozo- 
wego i grabowego, budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 po­
kojach, młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zareiowa 105 sztuk. 
Ceua 85.000 złr., dług Banku hipoteczn. 22.000 złr.

4. Majątek ziem ski, pow. Przemyśl, 3 kim. cd stacyi kolejowej, 
350 morgów, wydzierżawiony, Cena 38.000 złr.; dłng Tow. kred. ziem­
skiego 12.500 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. W in­
centego Bałahana i Dr. Aleksandra Togla we Lwowie przy nlicj 
Kopernika 1. 7, 1. piątro.

4*1**
S %
4 •/<
4%
4*/»
4 •/.
5°/« ohligacye komunalne Banka krajowego 
4*/a°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową gallc. koronową 
4»/<> pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
B»/o pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4, /s°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4*/»*/* pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4% w ęgierskie ohligacye indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierakle Kantor wymiany Banku hi-jotecznegc zawszą ku­

puje i  sprzedaje
p o  n ą j k o i  l y s t n l e j t a y c h ,

Uwaga :Ksvutor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszekie wylosowane, a ju i  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapad łe kupony za go tów kę, bez wszelkiego 
potrąecn la , zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

arkuszy
Do efektów, u których, wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
zy kuponowych, zs awrotew kosztów, które sam ponosL

* +  # 4 + HMHh # 4 4  4 #  # 4 #  4  4 4 4 4 4 4 4 4
L. 21618. 7883

Ogłoszenie konkursu.
W eein nadania jednego ?tvpendyuiji w rocznej kwocie 230 złr. 

z „fundacyi stypendyjue] ś. p. W incentego (le Barachka Szachłac- 
kiego dla sześciu uczniów szkół giinuazyalnych w Stanisławowie* 
ogłasza się niniejszem konkurs.

O stypendyum to mogą się ubiegać tylko biedni Heniowie szkół 
gimnizyalnycn w Stanisławowi?', osieroceni, t. j. pozbawieni obojga ro­
dziców łub przynajmniej ojca , z rodziny poUkiej, religii rzymsko­
katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły 1 dowe z dobrym postępem 
W naukach ukończyli i do szkół g im n a z j a l n y c h  w Stanisławowie wstą­
pić się zobowiązują, albo już do szkół giinuazyalnych w Stanisławowie 
uczęszcza1 ą dobrym postępem w naukach się wykazują. Uczniowie 
przyjęci do j kiegekolwiek internatu nie mogą korzystać z niniejszej 
fundacyi.

Prawe rozdawnictwa służy liadzie gminnej m.asta Stanisławowa 
z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewen­
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dnia 30. czer  rca r. b. 
załączając do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki 
powyżej określone.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomcryi wraz z Wielkiem Ks, Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 13. kwietnia 1896.
Grott.

I  J M  I H H A f  0 W I C 2
we Lwowie u lica  Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Gzerniowcach Rynek I. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

D. Et ©  S  G9 0 © g  [g

I

J a k o  t > o :

M ydło b ęd /w in o w e — używa się przeciw wyrzutom i p i f .  
mona naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie dziaj.jącym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek 

M ydło k arbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow e - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszere'7 — kawałek . . . .

M ydło k reo lin o w e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze', liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . *

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40°/, 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzD. 
kawałek . . . . . . . .

M ydło sm o łow o-g llceryn ow e składa się z 85% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jt^o zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t o : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i L p. — ka ■ ,i&

M ydło sm o ło w e zawiera 4O9/* smoły (dziegciu);

{iryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg
upież na głowie —  k a w a ł e k ................................................

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich w yrntów  —  kawałek
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Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


